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Nr. 280. 


We Lwowie — Czwarte 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi ; 


wa Lwowie na prowincyi Za granic 


miesięcznie 1zł.50ct. 2 2. 
kaożziała 4zł.50ct. 62zł. 2 zł. 60 ct. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 16 zł. 


Prennmeratorowie miejscowi składajacy 
przedpłatę bezpośrednio w administracji Gaz. 
ja Ludwika 3) maja prawo z upet- 

nie bezpłatnego wypożyczania książek z cz9- 


Nar., (ul. Karo 
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Wszyscy prennmeratorowie mogą otrzymywać ty 
gódnik E AEN SZCZUTEK za dopłatą : mie- 


sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. -Siu 


Doniesienia prywatne , jakoto o Zaręczynach, 
słubaeh, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, „dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesio- 


mia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 


przyjnruje się do umieszczenia tylko za opłatą pa 
montów Od wiersza. 


Numer kosztuje 6 et. 


50 
wychodzi w dwóch 


MOM denM: iiuio, ;. PUOAIEM: SA, 
BIURA REDAKCYI: ul. Koperni:e 7. I. piętro 


wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 7. października. 
Jak przyjmują za granicą festy- 


myślane, mieliśmy już wczoraj przy- 
kład na komunikacie Pester Lloyda. 
Dzienniki berlińskie podobnież ostro 
krytykują pokorny sposób, w jaki Fran- 
cya przyjmuje cara (niegdyś tak sa- 
mo pokorme witano Mikołaja I. w 
Berlinie), a zresztą są pewni, że wi- 
zyta carska w Paryżu w niczem nie 


zmieni położenia dyplomatycznego; 


niesień francuskich, nie zapoznają je 
dnak pisma berlińskie, że są one tyl- 
ko nową formą objawu nienawiści ku 
Niemcom. . : , 
Pomimo szumiącego już od kilku 
tygodni zapału, wyglądano z najwię- 
kszem naprężeniem w Paryżu pierw- 
szych słów, jakie car na ziemi fran 
cuskiej wypowie, jaka będzie ich treść, 
jak wypowiedziane zostaną; od tego 
miało zależeć, jak cara Paryż przyj: 
mie. Objawia się w tem niepewność 
co do usposobienia cara względem 
Francyi. Odpowiedź cara na toast 
Fanre'a w Cherbourgu nie różniła się 
niczem, od toastów wypowiedzianych 


kładnie jeszcze nie wiemy — telegraf 
nie podał bowiem dotąd dosłownego 
tekstu przemówienia. Natomiast tele- 
grafują, że gdy carowi w pałacu Eli- 
zejskim, urzędowem mieszkaniu prezy- 
denta, przedstawiano członków parla- 
mentu, miał powiedzieó: „Czuję się 
szczęśliwym pośród wybrańców naro- 
dać, i wracając od Faure'a złożył wi- 
zytę prezydentom senatu 1 Izby po 
słów, nie zastawszy ich atoli, zostawił 
im tylko karty wizytowe. Republikań: 
skim rządom tedy car w zupełności 
zadość uczynił, sobie jednak uczynił 
znowu zadość, zapraszając do siebie 
na objad dzisiejszy księcia Aumale, 
ks. Rohen, ks. Matyłdę Bonaparte i 
t. p. Zresztą i republika skwapliwie 
starała się swoim galowym przedsta- 
wieniom na oześć cara w operze 1 
„Komedyi Francuskiej“ nadać kolor 
monarohiczny i arystokratyczny, — 
zaproszeni zostali na nie ekskrólowa 
neapolitańska, ekskrólowa hiszpańska, 
ekskról Milan, książeta Aumale i Hen- 
ryk Orleański, ks. Matylda, rojalistka 
księżna d’ Uzes, członkowie klubów 
najarystokratyczniejszych, których nikt 
nigdy nie widział w obozie republi- 
kańskim i t. d. | | i 
Dyplomacya baoznie śledziła, co się 
dzieje w Paryżu, nie mniej zajętą jest 
stanem  handlowo-politycz- 
nych stosunków między Wło- 
chami a Francyą. Jak juź wie- 
my, przyszedł nareszcić do skutku 
traktat co do Tunetanii. Pod wzglę: 
dem handlowym nie bardzo to wielki 
zysk dla Włoch, bo eksport ich do 
Tunetanii zaledwo 5 milionów franków 
rocznie wynosi i polega prawie jedy- 
nie na towarach, które kolonia wloska 
w Tunetanii z ojozyzny pobiera. Na- 


tomiast ważnem jest, że Francya w 
tym traktacie przyznała owej kolonii 
włoskiej pewne prawa autonomiczne, 


ny francuskie na cześć cara o i 


car nie doda podniety odwetowym|cyi, a nadto co do pewnych towarów 
marzeniom francuskim, Szydząc z u-|osobne ulgi przyznają. W roku 1886 


we Wiedniu i w Berlinie. Co powie-|niósł się z 33 na 57 milionów ton. 
dział car na bankiecie w Paryżu, do-| Morski handel Autro-Węgier z Wło- 


tak iż nie będzie narażoną na wyna- 
rodowienie albo ustąpienie z Tunisu, 
a zarobek roczny tej kolonii oblicza 
statystyka na 50 do 58 mil. franków 
rocznie, — suma to znaczna, i w wie- 
loraki sposób wychodzi Włochom na 
pożytek. Za przykładem Włoch co do 
Tunetanii poszły także Austro-Wę- 
gry i pójdzie niezawodnie Auglia. 
Stąd poszło, że obecnie toczą się 
już układy względem ułożenia modus 
vivendi między Włochami i sąmąż 
Francyą na polu handlowem na tej 
podstawie, że Francya Włochom mi- | 
nimalną taryfę cłową, Włochy zaś 
Francyi prawa najwyższej faworyza- 


ustał francusko-włoski traktat co do 
żeglugi, na czem, jak półurzędowy pa- 
ryski Temps wykazuje, najbardziej cier- 
piał handel francuski. Włoskie statki 
handlowe potrzebują swoje towary 
wozić tylko do Marsylii, podczas gdy 
trancuskie całe rozległe wybrzeże 
Włoch zwidzać muszą. Tak więc mor- 
ski handel Francyi do Włoch z trzech 
przeszło milionów ton w roku 1884 
spadł w roku 1894 do 584.000 ton, tj. 
o cztery piąte — podczas gdy włoski 
import okrętowy do Francyi z 1,300.000 
ton tylko do 831.000 ton zeszedł. A 
w tymże czasie od r. 1854 do 189% o- 
brót roczny w portach włoskich pod- 


chami wzrósł w tym czasie z pół 
miliona na cztery miliony ton. 

Nadto w lipcu r. b. uchwalił parla- 
ment włoski nową ustawę co do że- 
glugi handlowej, któraby handel mor 
ski Francyi z portami włoskimi do 
reszty była dobiła, gdyby nie nowy 
traktat, 


Język rosyjski w Kościele katolickim. 


W sprawie tej zamieszcza Osserva- 
ture ratiolico, organ katolików włoskich, 
wychodzący w Meódyolanie, artykuł 
bardzo poważny i na doskonałych in- 
formacyach oparty. Stwierdziwszy, ja- 
kie zaniepokojenie wśród katolików 
poddanych rosyjskich, wywołały wie- 
ści o układach Watykanu z Rosyą w 
sprawie języka liturgii dodatkowej, 
autor omawia nową wersyę, według 
której rząd rosyjski domagałby się już 
tylko wprowadzenia do Kościoła dya- 
lektów miejscowych ruskich. Propozy- 
cya ta — powiada Osser. catf. wygląda 
niby niewinnie, a jednak dowodzi tyl- 
ko wielkiej przebiegłości i zręczności 
tych, co w imienia rządu prowadzą 
układy. Zgodzenie się na nią, byłoby 
połączone z wielką szkodą sprawy ka- 
tolickiej. Z daleka może opór wydaje 
się opozycy: narodową. Wszelako cho- 
dzi ta jedynie o dobro sprawy religii, 
dla której ustępstwo na punkcie któ 
regokolwiek dyalekty ruskiego, miało- 
by takie same zgubne następstwa, jak 
wprowadzenie języka rosyjskiego do 
Kościoła, tylko może te nastędstwa po- 
jawiłyby się cokolwiek później. 

Byłoby to tylko ułatwieniem drogi 
dla schyzmy, bo byłoby pierwszym 
krokiem do wyrzucenia z Kościoła ję- 
zyka polskiego, który taką siłę nadaje 
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k 8. Października 1896. 


acedaltor: Dr. ALEKSANDER VORGE 


Rok XXXVI. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo- 


wle: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; wParyżu: C, Adam Ciborowski 38 rre 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Voglo: 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Dn 
kes Wollzeile 6 — Sehkallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, 1. Wollzeiłe 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurole: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L 
Daube & Comp.; w Warszawie : Reichman & Frendler 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłeszeula zwyoczajue aa jedno: 


szpaltowy wierez drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłaus xa wiersz lub jego miejsce 30 ot. 


— Głosy pubłiozueści za wiersz lub jego miejsee 50 st 


— Prywatna kerespnudeucya $ et. od wyrazu. — 
Karty kerzapondeucyjne dla drobnych ogłeszeń 80 t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. R ranc do 7 wieczorem bez przerwy. 


| katolicyzmowi w Rosyi. Przedewszyst- | dniej prowadzić dzieło podboju i zni-|słemu przyjacielowi, Polakowi, ks. 


kiem mowa tu nie o okolicach czysto | szczenia. Traktat tylżecki przyszedł do | Adamowi Czartoryskiemu misyi pozy- 
polskich, bo tam dyalektów nie ma, |skutku z inicyatywy Napoleona. Ów jskania Polaków w ciszy i bez rozgło- 


tylko o Rusi i Litwie. Dyalekty tam 
używane mają nieco podobieństwa do 
języka polskiego, lecz bardziej zbliża 
ją się do rosyjskiego. Ale dla kogo 
miałyby być wprowadzone? Ludność 
ich nie żąda, od wieków bowiem przy- 
zwyczajoną jest do języka polskiego 
w Kościele i rozumie go doskonale w 
pieśniach i modlitwach. Nietylko to 
jednak. Ten sam rząd, okazujący po- 
zornie tyle gorliwości dla dyalektów 
ludowych, zabrania na Litwie nauki 
religii w dyalekcie miejscowym i na- 
rzuca gwałtem język rosyjski kate- 
chetom i ludowi. Rusyfikowanie Li- 
twy jest prowadzone z gwałtownością 
nie do uwierzenia na wszystkich po- 


łach. W dyalekcie miejscowym nie|tne wypowiedziane przez Napoleona 


wolno tam nic drukować. 
Któż więc uwierzy, 


chylność dla narodowości ? Niema kwe- 


styi — rząd pragnie rusyfikacyi jedy- | Aleksandra w Tylży. Rosya z wielką 
nie, i — gdy zapędy jego rozbijają się |ochotą byłaby 


o język polski, prześladowany i ska 


zany oficyalnie na zagładę — próbuje |Finlandyę i okroić Turcyę na swoją 


drogi pośredniej, któraby go dopro 
wadziła do celu, 


warunkach obecnych, gdy w Rosyi 
niema wolności religijnej i nikomu z 
rawosławia na inną wiarę przecho- 
p nie wolno, byłby początkiem zu- 
pelnej ruiny katolicyzmu pod rządem 
rosyjskim. 

Dalej wspomina autor o sprawie 
egzaminów z rosyjskiego i inspekto- 
rów rządowych świeckich w semina- 
ryach duchownych katolickich. Wpro- 
wadzenie ich było rzeczą zdecydowa 
ną — lecz wskutek układów, nawią- 
zanych z kuryą rzymską, rząd nie 
spieszył się z mianowaniem tych in- 
spektorów, nie chcąc w tej chwili roz- 
drażniać stosunków. Tak stały rzeczy 
w czasie koronacyi cesarskiej: zale- 
dwie przebrzmiały uroczystości, rząd 
odmówił potwierdzenia stu nowo-wy- 
święconym księżom, przy których egza- 
minie nie było inspektorów rządo- 
wych. 

Tyle Osservałore cattolico. Artykul 
powyższy, w którym dotknięto jeszcze 
kilku innych spraw i faktów, wyja- 
śnia doskonale z całą prawdą położe- 
nie Kościoła pod rządem rosyjskim. 


L dziejów francngko - rosyjskiega 


aliansu. 


Lwów d. 7 października. 

Niemasz nic nowego pod słońcem, 
nie jest też nowym alians Irancyi z 
Rosyą. Pradziadowie dzisiejszych Fran- 
cuzów i Rosyan tak samo jak dziś ich 
wnuki, sprzymierzyli się przeciw Eu- 
ropie. Napoleon i Aleksander I zawarli 
w r. 1807 w Tylże układ nie po to, 
aby znękanej ludzkości zapewmć pod 
skrzydłami orłów cesarskich upragnio- 
ny pokój i dać im możność rozwoju, 
lecz po to tylko, aby dalej a wygo- 


Z notatek Sodalisa, 


Będąo członkiem obywatelskiej kon- 

gregacyi Maryańskiej ziemi samborsko- 

rzemyskiej, otrzymałem zaproszenie | 
A Ry prefekta kongregacyi do 
wzięcia udziału w zebraniu sodalisów | 
i w uroczystości w Kochawinie, nazra- | 
czonej na 7 i 8 września, jako w 250 
rocznicę zjawienia się tamże cudowne- 
go obrazu Matki Boskiej. 

Szczęśliwy z tego nadwyraz, przy- 
byłem koleją w dniu 7 września rano 
do Stryja, punktu zbornego Sodalisów. 
Stąd w południe wyruszyli Sodalisi, 
wielu z familią dorożkami do Kocha- 
winy, a napotykając po. drodze pobo- 
żny ludek, spieszący już to furami, 
już to piechotą do tego samego celu 
— przybyliśmy do Kochawiny przed 
4 po południu, gdzie zatrzymano nas 
przed bramą tryumfalną, od której 


procesyonalnie weszliśmy do AAA 


świeżo zbudowanego, w którym po 
krótkiem nabożeństwie przed oudo- 
wnym obrazem Najśw. Matki i otrzy- 
maniu błogosławieństwa Najśw. Sakra- 
mentu powitał nas nasz czcigodny 
moderator O. Józef Hrubant T. J. ser- 
decznymi słowy, wyrażając swą ra- 
dość, że mimo takiego oddalenia, nie- 
wygód podróży i niepewnej pogody, 
nie zawiódł się w swych oczekiwa- 
niach, że prawdziwy Sodalis nie zna 
przeszkód, by tylko miał sposobność o- 
twarcie złożyć hołd Tej, pod sztandarem 
której słaży, której przysięgał i dla 
«AB nawet życie położyć jest go- 
w! 


O godzinie 5 udaliśmy się wszy- 
scy na probostwo, aby przedstawić, się 
i powitać wielce zasłużonego czcigo- 
dnego proboszcza Kochawiny ks. ka- 
nonika [rzopińskiego, na pracę które- 
go, to jest budowę kościoła i probo 
stwa (piątrowej kamienicy) oko ze 
zdumieniem spogląda, boć ile to pra- 
cy, starań i wytrwałości mieć potrze- 
ba, ażeby przy nieznacznym fanduszu 
a tylkó drogą publicznej ofiarności do- 
prowadzić do skutka takie dzieło, któ- 
re na zawsze uświęci jego imię w da» 
lekiej przyszłości ; to rzeczywiście jest 
palec Boży i pomoc Najśw. Dziewicy, 
dla której pracował i która, jak sam 
to w swej przemowie stwierdził (o 
czem później), w zwątpiemu nieraz 
dodawała mu otuchy i cudownie pod- 
trzymywała jego wątłe siły | 

„Następnie przystąpiliśmy do uchwał 
ogólnego zebrania, na którem po zała- 
twieniu spraw wewnętrznych, porząd- 
kiem dziennym objętych, przyjęto do 
kongregacyi Maryańskiej 6 nowych 
członków, m których ceremoniału przy- 
jęcia postanowiono w dniu następnym 
sołennie dokonać. 

Przy końcu obrad zaszczycił zgro- 
madzenie nasze Jego Emin. ks biskup 
Hryniewiecki — a po udzieleniu swe- 
go błogosławieństwa, wyraził żal, że 
nie może wziąć udziału w ceremonii 
tak miłej i świętej, przyjęcia nowych 
członków do kougregacyi Maryańskiej, 
gdyż musi z powodu słabości opuścić 
zaraz to święte miejsce i odmówić so- 
bie nawet zasługi uczestnictwa w uro- 
czystościach jutrzejszych, na które je- 
dynie i wyłącznie przybył. 

Przy tej sposobności głosem nader 
słabym i znękanym raczył Kkscelen- 
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cya w krótkości opisać opłakany stan 
i stosunki kościoła katolickiego pod 
rządem rosyjskim m w szczególności 
na Litwie, gdzie był biskupem, zazna- 
czając wierność dla wiary tamtejszego 
ludu mimo takich prześladowań i uci- 
sku i nie rzadkich ustępstw ze strony 
samego duchowieństwa na rzecz rzą- 
du, które fatalnie wpływały na prze- 
konania ludu wyradzając w nim chwiej- 
ność, co spowodowało, że sam publi- 
cznie oświadczył: „że gdyby go wi- 
dzieli, że uległ presyi i stał się narzę- 
dziem rządowi przydatnem, to oni (tj. 
lud), niech pozostauą wierni św. wie 
rze, w której jedynie jest rzeczywiste 
zbawienie." 
Znane nam są koleje losu tego za- 
enego polskiego dostojnika Kościoła, 
dlatego też tem więcej mowa jego nk 
wskróś przejęta głęboką i żywą wiarą, 
wywarła na słuchaczach głębokie wra- 
żenie. 
Po serdecznem pożegnaniu i otrzy- 
maniu błogosławieństwa, poszliśmy od- 
prawić spowiedź świętą. Udawszy się 
na miejsce ogrodzone, kościół okalar 
jące, zastaliśmy konfesyonały ludem 
pobożnym przepełnione; O. Moderato 
zawsze do pobożnych usług chętny, 
wyspowiadał większą nas połowę, pœ 
czem po nieszporach już wśród spór 
źnionego wieczoru, zająwszy miejscp 
na kazalnicy pod golem niebem f 
wizorycznie wystawionej, miał k 
zanie o piękności duszy i jej celach. 
Temat nadzwyczaj trudny, zwłasze 
chege takowy przeprowadzić przyst 
p dła zastępów ludu, słuchającj 
aznodzieja. Trudność ta jednak w z 
pełności pokonaną została, co było do 
przewidzenia, gdy przypadła w udzia- 


że rząd pra-| było 
gnie zachowania dyalektu przez przy- | przyszłości. 


tylko wolniej tro- | zamian zapłacić. 
chę, gdyż wyrugowałaby język polski | Aleksander 
i uczyniłaby przez to rusyfikacyę ła-|jego zatargn z Austryą, ten zaś nie 
twiejszą. Język rosyjski w kościele, w! pozostał mu też dłużnym i wzmocnił 


poj UNA NK TOORA” pick DE Pi ME EM M p e a 


„bóg wojny* uważał go sa środek do | 
tem łatwiejszego podboju Europy, a 


namówił do przymierza władcę pół- |b 


nęcy z ukrytym zamiarem skwitowa- 
nia go ża pomoc w zaborczych swoich 
planach kilku okruchami, 

Aleksander nie mniej był władzy 
cheawym od Napoleona, toteż zanim 
jeszcze ubili zwierzynę, już się pokłó- 
cili o podział jej skóry. Nastąpiło o- 
ziębienie stosunków między Francyą a 
|Rosyą zrazu małe i nieznaczne, które 
| b ae przeobraziło się w wyraźną i 
| stanowczą niechęć. Od pierwszej chwili 
zmiany stosunków, śledziły ludy eu- 
ropejskie rozwój sprawy, bo każde 
słowo groźne inb choćby tylko niechę- 
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pod adresem Aleksandra i naodwrót, 


dla nich zwiastunem lepszej 


Latwo było skusić 


Napoleonowi 
j skorzystała z pomocy 
francuskiej, aby zagarnąć na wieki 
korzyść, ale nie chciała za to nie w 
W r. 1809 zdradził 
swego sprzymierzeńca w 


poz EA 


| księstwo warszawskie planując sobie, 
że uczyni z niego żelazną obrączkę, 
którą poskromej, północnego niedźwie- 
dzia. Tento fakt wzmocnienia księstwa 
warszawskiego, które wypłynęło z nie: 
ufności Napoleona do Rosyi, stał się 
grobem aliansu zaborczego. Odtąd już 
geniusz przyjaźni który dotąd ułatał 
— jak niestety i dziś znowu się unosi — 
nad narodem najbardziej ucywilizo - 
wanym i nad najbliższym barbarzyń- 
stwa — zaczął opadać ku ziemi, a po- 
za nim wznosić się poczęło szkaradne 
widmo wojny, tak olbrzymiej, jak jej 
do owych czasów Europa nie pa- 
miętała. 

W r. 1811 dławione ludy Europy 
|na chwiią odetchnęły radośniej na 
wieść, że Aleksander rosyjski założył 
protest przeciw wcieleniu księstwa 
oldenburskiego do Francyi. Księstewko 
to było dobrym kąskiem dla „boga 
wojny”, a choć należało dotychczas do 
bliskiego powinowatego carskiego, car! 
nie tyle w tym razie w obronie kre- 
wniaka stanął, ile szukał zasłony dla 
ukrycia za nią troski i gniewu, jaki. 
mi go napełniało powiększenie księ- 
stwa warszawskiego. Car ani na chwi 
lę nie wątpił, że właściwym zamiarem |! 
Napoleona było stworzyć Polskę w da-| 
wnych jej granicach 1 ani na chwilę! 
się nie łudził, że wykonanie tego za ' 
miaru byłoby dla Rosyi chwilą sta- 
nowczego i niczem nieodwróconego 
rozkładu. 

To też pod naciskiem tego niebez- 
pieczeństwa, czynił to, co wiedział, że 
musi obudzić całą niechęć francuskie- 
go sprzymierzeńca. Chciał nawet sam 
przywrócić dawną Polskę, rozumie się 
tak, aby dla niego stąd korzyść wy- 
nikła, Chciał wymazać z karty dzie- 
jów podział Polski, byłe mu tylko! Po- 
lacy pomogli do pokonania najpotęż- 
niejszego sprzymierzeńca-wroga. Była 
to jedna z najśmielszych myśli daie- 
jowych, owo powierzenie swemu ści- 


le takiemu kaznodziei, jak Q. Hru- 
bant T. J. 

Po spożytej wspólnie z duchowień- 
stwem wieczerzy, hojnie zastawionej 
przez zacnego proboszcza miejscowe- 
go. nader miłą niespodziankę sprawił 
nam p. Stanisław Chojecki, właściciel 
dóbr Rudy, od miejsca pielgrzymki 
L'/, klmtr. odległych, zapraszając So- 
dalisów do swego dworu ua nocleg, 
w którym to celu oczekiwało już kil- 
ka pojazdów; m zaznaczyć muszę, że 
było nas 18, że zatem trud i kłopot 
tak Vobrowolnie podjęty, uchwycił nas 
czule za serca, a ten wygodny spo: 
czynek przy wysokiej uprzejmości pp. 
Chojeckich, pozostanie nam na zawsze 
w miłej pamięci i stanowi jeden wię- 
¿esj dowód, że przymioty i cnoty na- 
szych przodków mimo krzewiącego się 
obecnie egoizmu, są wrodzoną spuści- 
zną każdego polskiego obywatela. 

Nazajutrz 8. września, w sam dzień 
uroczystości Narodzenia Najświętszej 
Panny Maryi, już wczesnym rankiem, 
bo około godziny 5, udali się Sodalisi 
do kościoła a stamtąd na probostwo 
zkąd w uroczystych strojach z odzna- 
kami kongregacyi na piersiach, z któ- 
rych jeden w polskim stroju niósł cho- 
rągiew Najświętszej Panny, — proce- 
syonalnie z udziałem pielgrzymów 
wprowadzono Jego Ekscelencyę X. 
arcybisku a ormiańskiego Issakowicza 
do kościoła, który przed rozpoczęciem 
,Mszy Sw., od tronu powitał Sodali- 
sów ustawionych w zwartym kółku w 
w presbyteryum, zaznaczając radość, 
że przypadła im w udziale ceremonia 
przyjęcia 6 nowych ezłonków do oby- 
a elere] kongregacyi Maryańskiej i| 
ito w obecności zastępów ludu wiej-| 
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su dla zamiarów cara, 

Jakto? mieliż Polacy, których so- 
ie Napoleon dopiero-co zobowiązał 
i od którego oczekiwali jeszcze więk- 
szych rzeczy, zwrócić się przeciw nie- 
mu i ugodzić weń zbrojną ręką? Czyż 
to wogóle było możliwą rzeczą zdjąć 
z serc polskich urok, jaki na nie rzu- 
cił Napoleon? 

Car nie wątpił w możliwość prze- 
prowadzenia swoich myśli. Doszły go 
niemylne słuchy, że w Księstwie war-, 
szawskiem, już bardzo wyczerpanem 
dają się słyszeć głosy, iż Napoleon 
nazbyt długo zwleka ze spełnieniem 
danych przyrzeczeń A nawet gdyby 
Polska odpadła od Napoleona, czyż nie 
było zuchwalstwem mniemać, że mo- 
żna pokonać wodza, który dotąd już 
pięć koalicyj rozbił, a nigdzie dotąd 
nie poniósł porażki? 

Car Aleksander obiiczał na podsta- 
wie poufnych doniesień, że taki za- 
miar nie jest nieosiągalnym. Wiedział, 
że Niemcy tworzą jedną wielką minę, 
która wybuchnie, skoro się tylko z 
iskrą zetknie, wiedział, że w Austryi 
cesarzowa Marya Ludwika stoi na 
czele potężnego stronnictwa anti-fran- 
cuskiego, które miało za sobą zwy- 
cięską pod Aspernem armię, wiedział 
wreszcie, że w danym razie może li- 
czyć na Węgry, których szlachta nie- 
dowierzała Napoleonowi, odkąd za- 
przyjażnił się z cesarzem Franci- 
szkiem. 

Węgrzy obawiali się o swoją auto- 
nomię. Nie wiedział tylko car, jak się 
zachowa Metternich, zagadka, która 
kierowała austryacką polityką od r. 
1809. A Metternicha otaczała gęsta 
mgła tajemniczości, boó prz cie nie 
mógł gło:no krzyczeć o tem, że chce 
najpierw wzmocnić państwo austryac- 
kie, stanąć na uboczu walki między 
dwoma srogimi odyńcami, a dopiero 
w stanowczej chwili wystąpić w roli 
rozstrzygającej potęgi, 

Aleksander wyciągał dłonie po przy- 
jaciół na wszystkie strony. Marszałek 
francuski Bernadotte, Sswieżntki król 
szwedzki po trzykroć w grudniu 1810 
dawał słowo honoru na to, że nie wy- 
stąpi przeciw Rosyi. Można mu było 
wierzyć, bo bardzo nienawidził Napo- 
leona. I z Turcyą, która unierucho 
miała ciągle część armii rosyjskiej, dą- 
żył Aleksander wszelkimi siłami do 
zawarcia pokoju. Anglii nie szukał, 
bo najprzód szukając jej, mógłby 
przedwcześnie zdradzić swoje plany, 
a powtóre jasną było rzeczą, że prze- 
ciw Napoleonowi Anglia zawsze stanie 
z Rosyą w jednym szeregu. 

Aleksander wiedziuł, że porywając 
się ua Napoleona, porywa się na po- 
tęgą, a sam powziął myśl walki, sam 
ją starał się przygotować i wybrał do 
tego własny swój środek. Wzorem Lu- 
dwika XV. miał we wszystkich pań- 
stwach własnych swoich prywatnych, 
a nie urzędowych ajentów, którzy mu 
zdawali dokładnie relacye o wszyst- 
kiem, co się w danem państwie działo. 
Była to prywatna carska policya, o 
której sam nawet kanclerz petersbur- 
ski nie wiedział. Nesselrcde, póżniej- 
szy wielki gracz na dziejowej szacho- 
wnicy, był wówczas sekretarzem ka. 


skiego, dla którego ten publiczny hołd 
złożony Najświętszej Dziewicy i po- 
święcenie się Jej na służbę przez o- 
ywateli — pozostanie świecącym mu 
przykładem i hojnie przyczyni się do 
rozkrzewienia i utwierdzenia wiary 
św. i czci dla Najświętszej Matki, od 
której naród Polski od wieków hoj- 
nych łask doznawał a która w Polsce 
była zawsze przedmiotem szczegól- 
niejszej czci i nabożeństwa ! 

O godzinie 8 rozpoczął Jego Eks- 
celoncya X. arcybiskup Issakowicz pon- 
tyfikalną Mszę św. w asyscie O. X. 
Hrubanta T. J. i z obsługą dwóch Soda- 
lisów, podczas której nastąpiło: a) zło- 
żenie wyznania wiary przez nowo- 
przyjętych 6 ozłonków, odczytanego 
przez jednego z nich, mianowicie p. 
Stanisława Chojeckiego; b) odczytanie 
przez każdego z tych ezłonków przy- 
rzeczenia, względnie poświęcenia się 
Matce Najświętszej ; e) renowacye czy- 
li odnowienie tego przyrzeczenia przez 
Sodalisów przybyłych, które przez 
prefekta  kongregacyi pana Balic- 
kiego odczytane a przez innych w głos 
powtarzane,  uskutecznione zostało; 
d) wręczenie dyplomów przyjęcia i me- 
dali (odznak) nowo przyjętym Sodali- 
som, dokonane przez X. arcybiskupa 
lssakowicza; e) przystąpienie do Stołu 
Pańskiego wszystkich Sodalisów. 

Po ukończeniu Mszy św. przemó- 
wił celebrant od tronu swego do człon- 
ków kongregacyi o bezwzględnej mi- 
łości, zadaniu Sodalisów i obowiązkach 
względem Pana Boga, siebie samych 
i względem bliżnich. 

Tu już zaznaczyć muszę swoją nie- 
udolność do określenia wrażenia, jakie 
wywarła nie tylko na Sodalisach ale 
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Kurakina w Paryżu, a gdy Talleyrand 
poróżnił się z Napoleonem, przedsta- 
wił mu się Nesselrode tymi słowy: 
Urzędownie stoję pod rozkazami ks. 
Kurakina, w rzeczywistości jednak je- 
stem u pana akredytowany. Utrzymu- 
ję specyalną korespondencyę z moim 
monarchą i mam list od niego do 
Pana. 

Ta to tajna policya doniosła caro- 
wi, że nawet we Francyi budzi się 
niezadowolenie z rządów napoleoń- 
skich. Cała średnia warstwa narodu, 
pracująca na swoje i narodu utrzyma- 
nie, która Napoleona powitała jako 
pacyfikatora niepokojów  rewolucyj- 
nych, teraz zwróciła się przeciw nie- 
mu. Co chwila upadały fabryki, kup- 
cy ubożeli, nędza się szerzyła, a dwór 
błyszczał po dawnemu blaskiem i prze- 
pychem. Stąd niezadowolenie, którego 
objawy wprawdzie policya francuska 
tłumiła, ale o którem dokładnie wie- 
dział Aleksander. 

A Napoleon? Czyż nic nie widział 
o zamysłach Aleksandra? Szczegółów 
nie znał, ale zdradę przeczuwał. Wska- 
zówką jej był zakaz carski z 31 gru- 
dnia 1810 wprowadzania na targi ro- 
syjskie francuskich produktów, a za- 
kaz ten zrozumiał tak dobrze Napo- 
leon, że podczas przyjęcia ciała dy- 
plomatycznego, umyślną okazał ozię- 
błość przedstawicielowi rosyjskiemu, 
że cały się poddał wpływowi pięknej 
Polki Walewskiej, która starała się 
wyzyskać potęgę swych wdzięków na 
korzyść swej ojczyzny i że wreszcie 
po trzech bezsennie spędzonych no- 
cach zdecydował się wydać 100 no- 
wych milionów na zbrojenia. Wojny 
jeszcze nie postanowił, odłożył ją na 
później, co najmniej do r. 1812, ale 
wybrał już jej teren. Miała się toczyć 
w Rosyl i na swojem własnem teryto- 
ryum miał otrzymać car cięgi nagłe i 
bolesne, których przed nim tylu in- 
nych nie uniknęło. I ten to projekt 
stał się zgubą Napoleona. Myślał i A- 
leksander zrazu o ofenzywie, ale wczas 
się na swoje szczęście opatrzył, że nie 
jemu równać się w ataku z „bogiem 
wojny“, to też później zdecydował się 
zająć stanowisko odporne, nieświetne 
ale korzystne i silne. 

Z jaką pewnością myślał Napoleon 
o rychłem a pewnem zwycięstwie 
swojem, dowodzą słowa wyrzeczone 
do Coulaincourt'a księcia de Vicenza: 
Pokój podpiszę w Moskwie. Zapomniał, 
że Aleksander choć miękki jak guma 
elastyczna, był też jak i ona łykowa- 
ty, zapomniał, że car był równie jak 
o zbawieniu przekonany, iż choćby 
nawet sto bitew przegrał, przecież w 
końcu zwycięży i zapomniał nakoniec, 
że armia francuska, zanim przejdzie 
dziki kraj rosyjski, z samych tylko 
chorób, bez bitwy, do połowy wygi- 
nąć musi. 

Od dnia, w którym Napoleon do- 
stanowił zgnieść Rosyę, do rozpoczę- 
cia kroków zaczepnych upłynął je- 
szcze cały rok, zapełniony zapewnie- 
niami przyjażni obu sprzymierzeńców. 
W szereg przyjacielskich zapewnień 
woiskał się tylko od czasu głos jakby 
grożby, który dla niewtajemniczonych 
przemijał bez echa. Zanim Napoleon 
ruszał na ostatnią swoją wyprawę, jak 
ją nazywał, chciał uzyskać od swego 
ambasadora w Petersburgu, a zarazem 
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i na przytomnym tłumie ludu — ta 
siła słowa a przy tem znana ujmu- 
jąca słodycz 1 pogoda oblicza tego do- 
stojnika Kościoła, który przemową tą 
wycisnął łzy słuchaczom i wywołał 
silne postanowienie „że tak a nie ina- 
czej czynić będę !*. 

O godzinie 10'/, nastąpiło uroczy- 
ste procesyonalne wprowadzenie z 
probostwa do kościoła najprz. ks. bi- 
skupa Webera, który odprawił ponty- 
fikalną sumę św., podczas której wy- 
głosił okolicznościowe kazanie JE. ar- 
cybiskup ks. Issakowioz. Znane kraso- 
mówstwo tego dostojnika kościoła u- 
suwa mi potrzebę określenia noznć, 
jakie przemowa ta na słachaczach wy- 
warła, która do zgonu w Żywej pa- 
snięci do zastosowania tych nauk w 
życiu każdemu towarzyszyć powinna. 

Po ukończonem nabożeństwie wy- 
ruszyła procesya z cndownym obra- 
zem Najśw. Panny do starej kapliczki, 
miejsca, może '/, klm. odległego, w któ- 
ram to miejscu się objawił i do któ- 
rego trzykrotnie, cudownym sposobem 
po przeniesieniu powracał. Ną tę uro- 
czystość przybyło na czele swoich 
ezcigodnych pasterzy 12 procesyj ru- 
skich a 16 polskich. Najliozniejsza 
była ze Stryja. Przystąpiło do komunii 
św. do 10.000 osób. 

Tu wygłosił przemowę ks. Hrubant 
T. J., zaznajamiając słuchaczy z histo- 
ryą tego obrazu, tudzież doznanych w 
Kochawinie łask, których Najświętsza 
Panna nigdy nie odmawia proszącym 
z czystem sercem i gorącą modlitwą 
i zachęcał wszystkich do życia wedle 
wiary św., do miłości kościoła św., do 
naŁożeństwa do N. M. P. i do jedno- 
ści i miłości bratniej. 


2 
przyjaciela, aprobatę planu powziętego. 
Starał się go Napoleon przekonać o 
nieszczerości Aleksandra i sądził, ża | 
choć Coulaincourt'a zaślepia uprzej- 
mość carska, przecież przyzna, iż Ro- 
sya go oszukała. A jednak w ostatniej 
rozmowie — rozmowie, której z nie- 
pokojem i trwogą słuchała Europa, 
Coulaincourt nawet, gdy mu Napoleon 
wyjawił plan ataku Rosyi na Francyę, 
przecież bronił Aleksandra przed za- 
rzutem nielojalności i dowodził, że 
wszystko, co o carze złego mówią, jest 
wymysłem Polaków. I prawdą było, co 
odparł ten ślepy ambasador na zarzut 
swego pana, iż nie wie, co się dzieje 
w Rosyi i że Davout i Rapp lepiej są 

oinformowani o zamiarach Aleksan- 
ra. Odparł on mianowicie, że car --- 
a było to w maju 1811 r. — nigdy 
wojny nie rozpocznie i ofiarował gło- 
wę swoją za prawdziwość twierdzenia 
tego. Śmiałe słowa Coulaincourt'a u- 
czyniły wielkie wrażenie na Napoleo-| 
nie. Chodził z kwadrans po pokoju, 
widocznie coś ważąc w umyśle, nare- 
szcie stanął i zapytał ambasadora, czy 
sądzi, że poświęcając Polskę, -pozyska 
się Rosyę dla systemu kontynental- 
nego. 


Wierny poprzednim swoim telegra- 
mom Coulaincourt potwierdził to py-|DIcXą > i 
tanie. Sądził, że wycofując francuskie |Kleńskiego w Dobromilu, K. Terlecką w 
załogi z Gdańska i części Prus, zdej- Izdebkach, Dyoniz. Trusza w Peczeniżynie, 
mie się ciężar, niepokoju gniotący M. Koszałkowskiego w Cielążu J. Langego 
piersi carskie. Żachnął się na to Na-iw Biłce szlacheckiej, Ludwika Latawca w 
poleon, uważając taki post;pek za! Rudniku, Leona Macielińskiego w Torskiem, 
Oznakę własnej słabości i upokorzenia ; Helenę Myconiową w Czahowie, Maryę Fal- 
Francyi, a fakt, iż Moskalom o to!kenstein w Czchowie, Józefa Szabłowskiego 
chodzi, za oznakę obawy u nich. Wo-! W Chrzanowie, Karola Frączkiewicza w 
łał, że nie będzie tak słabym jak! Chrzanowie, Julię Palkównę w Chrzanowie, 
Ludwik XV. i nie pozwoli sią tak za Jana Mayera w Żółkwi, Jana Zarudzkiego 
nos wodzić Aleksandrowi, jak Stani-|w Żółkwi, Jana Knusznira nauczycielem w 
slaw August Katarzynie. Coulaincourt | w Suchodołach, Michała Krupnickiego naucz. 
jeszcze raz przedkładał, iż dla utrzy-|w Podkamieniu, Julię Dmytrykównę w Prze 
mania pokoju należy koniecznie po-|roślu, Wojciecha Frodymę w Otałęży, Łuka- 
święcić Polskę, a gdy Napoleon od-|SZa Spolskiego, w Szczeren, Mieczysława 

arl na to, iż wcale nie myśli o od-|Jana Sobieskiego w Łonioweach, Edwarda 
udowaniu Polski, natarł nań ambasa- | Trondowskiego w Zarzeczu, 

dor tem silniej, przedstawiając, iż w zatwierdziła w zawodzie nauczycielskim 
razie gdy nie było zamiarem cesarza W szkołach średnich nauczycieli: Ludwiką 
przywracaó dawnej Polsce bytu, było| Kossowicza w gimn. I w Przemyślu, Stani- 
nierozsądkiem zrywać przymierze z [sława Basińskiego w ginn. w Sanoku, Zy- 
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Zapiski osobiste. Namiestnik ks. Eu- 
stachy Sanguszko udaje się jutro rano do 
Drohobycza, na uroczystość otwarcia i po- 
święcenia nowego budynku szkolnego dla 
gimnazyum. 

W tym samym celu udaje się tam jutro 
także wiceprezydent kraj. Rady szkolnej dr. 
Michał Bobrzyński. 

P. Dembowski, prezes Tow. kredytowe- 
go ziemskiegó, poddał się wczoraj ciężkiej 
vperacyi, którą szezęśliwie wykonał pryma- 
ryusz dr. Ziembieki w towarzystwie swoich 
asystentów, oraz dr. Opolskiego i dr. Plecha. 
Stan pacyenta jest dosyé poważny, na razie 
jednak nie grozi niebezpieczeństwo; pacyent 
przez kilka tygodni będzie musiał pozostać 
w domu i wstrzymać się od zajęć biuro- 
wych. 

Mianowania Rada szkolna krajowa 
zamianowała nauczycielami w szkołach ludo- 
wych: Aleksandrę Studzińską w Tarnopolu; 
Ignacego Krogulskiego w Dąbrowicy, Lu- 
dwika Wnękowskiego w Dębie, Stanisława 
Dutkiewicza w  Stanisławicach, Mikołaja 
Stetkiewicza w Kołodziejówce, Bazylego Wil- 
czyńskiego w Kałahrówce, Sewerynę Ziem- 
bicką w Horodysławicach, Stanisława Cwa- 


Niemcami. |gmuntą Krasia w gimn. w Wadowicach, 
s ; ; „Celestyna Lachowskiego w gimn. w Jaśle, 
Siedmiogodzinna audyencya Cou iJana Bartimka w gimn. w Rzeszowie, An- 


laineourt'a u Napoleona upłynęła na nieza zh E „egimn, 
tem, że pierwszy z całym zasobem górzu. 

wymowy przedstawiał potęgę i zasób zamianował Alfreda Beera zastępcą na- 
sil „Map, „dugi za zaślepiony do- | uczycieła w szkołe realnej we Lwowie, 
tychczasowem szczęściem, tak był pe-| przeniósł zastępców nauczycieli: Wincen- 
wien zwycięstwa, a tak daleki od my | tego Tyrana z Buczącza do gimn. w Stani- 
sławowie, Tadeusva Kopystyńskiego z V do 


śli o klęsce, ża jak wielu świadków! 
IV. gimn. we Lwowie, Adolfa Podwyszyń- 


twierdzi, w osobnym wozie kaza 
wieść za sobą cesarskie insygnia koro skiego z IV do V gimn. we Lwowie, Józefa 
nacyjne, aby się dać w Moskwie ko- Madeja ze Lwowa do szkoły realnej w Sta- 
ronować na „cesarza zachodu, jako Mistawowie. 
1 e elek bę sn mułeoozfyi, Dyrekeya poczt przeniosła asystentów 
; pelne "ke na tej hiitoryi gie, Pocztowych Józefa Klisienieckiego z Kcako- 
y ; 
ma ani słowa prawdy, choć wierzył EP r p zai ać Władysława Fialę z Pod- 
n -! i 
EA i osa E (00 A 1 Nadanie prezenty. Namiestnictwo na- 
chłem upokorzeniu i ukaraniu Ale.. dało opróżnione gr. kat. probostwo regiae 
ksandra, dowodzą takie dokumenty | collationis w Mochnaczce ks. Dyonizemu 
jak akt urzędowy jego z sierpnia | losbnackiemu, dotychczasowemu plebanowi 
1811., w którym rozważa wszystkie, ” Sy a j : 
pro i contra wojny z Rosyą. Jeszcze|, Sprawy miejskie. Prezydent miasta 
w Wilnie nawet raz po raz wspomi- dr. Małachowski i I wiceprezydent p. Schayer 
nał Napoleon, że trzeba co prędzej wyjechali w sprawie dalszej dzierzawy akcy- 
Ą A , dowej przez gminę Lwowa do Wie- 
zakończyć sprawę z północnym kolo-; 3) 732 
u odeprzeć go i Ra nim a OWA EMGĘ Maki, objął LI wicepre- 
ów i |= w s 3 W Czytelni katoliekiej odczytał wczo- 
Wojną, niestety z niepomyślnym raj autor, kryjący się pod pseudonimem 
rezultatem dla Napoleona zakończyło | Zwilkońskiego, dramat w 4 aktach p. n.; 
się przymierze francusko-rosyjskie, Za-| „Szaleni“. Dramat ten osnuty na tle osta- 
warte na postrach świata w r. 1807.|tniego powstania, przenosi nas w te smutne, 
O powstaniu tego przymierza ija zarazem tak podniosłe czasy, kiedy zapał 
rozwoju sprawy wyszła właśnie w jej A nawet z początku niechętnych. Głó- 


w Pod- 


ryżu praca historyka francuskiego! wny bohater Rodacki, major z r. 18381, po- 
Vandala p. n. „Napoleon et Alexan-|znaje zasno bezowocność walki, widzi, że 
dre Iler.*, na podstawie której powyż-jniema ani broni, ani wojska, ani wodzów, 


ani żołnierzy i w chwili wybuchu powstania 
usuwa się od wszystkiego, nie przyjmuje 0- 
fiarowanego dowództwa oddziału i zakazuje 
synowi iść do obozu. Rodzina cała potępia 
go za to i w tajemnicy przed nim wspiera 
powstańców. Oddział sformowany wnet rozbi- 
jaja Moskale, którzy gospodarzą w dworze 


szy artykuł napisany został. 


przekonanie, że wspólna miłość ku 
Matce Najświętszej usuwa wszelkie 
nieporozumienia narodowościowe i je- 
dnoczy nas wszystkich w jednej mi- 
łości bratniej, bośmy dzieci jednej 
matki — Kościoła — i jest nadzieja, 
że miłość na takiej Boskiej podstawie 
oparta, niewątpliwie zniwelować może; 
nieporozumienia i waśnie między bra ' 
tnimi narodami dotąd istniejące. 

W odpowiedzi na to przemówienie 
ks. Bobikiewicz dziękując mowcy za! 

Po złożeniu hołdu arcyb. Issakowi- |wyrażone duchowieństwu  ruskiemu! 
czowi i bisk. ks. Weberowi, udali się luznanie i stwierdzając to zapatrywa-| 
Sodalisi na objad do ks. Trzopińskiego, | nie, dodał, że nieporozumienia te w 
w którym wzięło udział 72 osób ajzupełności usunięteby być mogły, gdy- j 
między tymi dwóch biskupów, 24 ka- |by było z jednej strony więcej u- 
planów rzym. kat. obrz. a 14 ruskiego. ;stępstw, a z drugiej więcej cierpliwo- 
Resztę zaproszonych stanowili obywa- |ści, poczem wzniósł toast na cześć ks. 
tele i urzędnicy z pobliskiego powiatu arcybiskupa Issakowicza. 
żydaczowskiego. Pierwszą przemowę Ks. biskup Weber dziękował Soda- | 
wygłosił proboszcz miejscowy ks. Trzo- lisom za udział i zaznaczył, że praca 
piński, zaznaczając radość, że mu Bóg | obywatelskiej kongregacyi  Maryań 
dozwolił doczekać tej uroczystości, z skiej, dokonywana wspólnie z ducho- 
okazyi której może witać w tem miej-|'wieństwem jest doniosłego znaczenia 


O godzinie 2 z południa zebrali 
się Sodalisi na probostwie na drugą 
konferencyę, na której oprócz znanych 
uchwał postanowiono z własnych fun- 
duszów zakupić stacye pasyjne do ko- 
ścioła w Kochawinie w formie rzeżbio- 
nej, a zebrane na ten cel fundusze 
wręczyli za pośrednictwem Moderatora 
kongregacyi O. Hrubanta miejscowemu 
proboszezowi. Uchwalono również, a- 
żeby doroczne rekolekcye Sodalisów 
odprawić w r. 1897 w Kochawinie. 


jeszcze wychodzącego z łazienki, poleciła ła- 


zzz a 
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majora i chwają go za jego wierność, Taj Szkoda przenosi 300.000 zł. Siedmset mie- 

pochwała i słowa rannego Kkwestarza łamią |szkańców obozuje pod gołem niebem. 

jego upor pomimo względów rozumu, chce] Sprawozdanie z targu żbożowego na Kle „arzu. 

on pokazać wszystkim, że mylą się podej- Ze Starego Sącza piszą nam: Stara- 

rzywając go, że ojezyzny nie kocha, staje | niem miejscowego wikarego ks. Kumora za- 

się szalonym jak inni, wedle wyrażenia puł- | wiązało się u nas Kółko „Przyjaźni“. Zaraz 
w pierwszej chwili wpisało się 40 członków. 


kownika rosyjskiego. Upaja on żołnierzy i 

oficerów, uwalnia więźniów i dostaje się Statuta te same, które ma „Przyjaźń* no- 
wraz z rodziną w ręce Moskeli, z których | wosądecka, przesłano do namiestnictwa o 
ratuje ich nadciągający inny oddział ju-|zatwierdzenie. Rzecz charakterystyczna: na 


przedwstępiem walnem zebraniu znalazło się 
5 czy 6 kolejarzy należących widocznie do 
nowosądeckiej „Siły“ i ci pod koniec zebra- 
nia ostentacyjnie opuścili salę, 

Z Rzeszowa piszą nam pod d, 6 bm.: 
Już to Rzeszów ma szczęście, zawsze coś 
dobrego do naszych brzegów przypłynie, Na 
wesołym horyzoncie naszego miasteczka po- 
jawiła się od niedawna nowa gwiazda. Jest 
nią nowy z igły adwokat dr. Hochfeld, któ- 
ry widać chce się podzielić ze swemi nczu- 
ciami a raczej chęciami z innemi współwy- 
znawcami i zasługiwać się około dobra na- 
szego miasta, Wkrótce ma się odbyć uzu- 
pełniający wybór jednego radnego w II kole 
wyborczem; otóż kandydatem par force 
nikt inny, tyłko pan dr. Hochfeld, ten sam, 
który usiłował nas uszczęśliwić dr. Rosen- 
blattem na posła z miasta Rzeszowa. Wy- 
wołał wtedy walkę wyznaniową, która dzię- 
ki naszym katolikom ukończyła się zwycię- 
stwem dla nas. Wystarczy przywołać do pa- 
mięci obecnych wyborców przewrotną na fał- 
szywych telegramach opartą, rzekomo od de- 
legata krakowskiego pochodzącą wieść, że 
ówczesny namiestnik poleca wyborcom dr. 
Rosenblatta. Srodki i sposoby, w jakich nie 
przebierano, ażeby przeprowadzić tego kan- 
dydata, jak głosowali osobiście obywatele 
wyzn. mojż, z Ameryki, a nawet z „łona 


wstańców. Walka między rozumem a uszu- 
ciem, w której to ostatnie zwycięża i przw- 
mienia rozważnego starca w bohatera, przed- 
stawiona umiejętnie. Zywą akcyą odznacza 
się akt trzeci i czwarty, w którym sytuacyu 
staje się tragiczną. Rzęsietymi oklaskami po- 
dzięknwali słuchacze autorowi, wyrażając 
nadzieję ujrzenia tego dramatn na deskach 
teatralnych. 


Usiłowane samobójstwo. Wczoraj 
popołudniu między godz, 2 a 8 przybył do 
łazienek Diany przy ul. Słowackiego, jakiś 
młodzian, który zażądał kąpieli. Gdy po 
godz. 4. popoł. kasyerka nie widziała go 


ziebnemu, aby zobaczył, co ów gość tak 
długo w gabinie porabia. Łaziebny przy- 
stawiwszy stołek do drzwi, spojrzał przez 
okno do wnętrza i zobaczył wodę w wannie 
zabarwioną na czerwono a owego nieznajo- 
mego leżącego na szezlongu. Otworzono wów- 
czas drzwi gabiny i gdy przekonano się, że 
nieszczęśliwy ponadcinał sobie żyły u rąk, 
posłano natychmiast po drów Rosnera i 
Schrama a zarazem wezwano stacyę ratun- 
kową. Dr. Schram opatrzył nieznaczne rany 
i ów młodzienieciakademik p. Rom. zdołał 
sam zejść na dół i dorożką odwieziono go 
do domu, 


Znany na bruku lwowskim a zwła- 
szcza na przedmieściu Łyczakowskiem pół- 
idjota, włóczący się zazwyczaj przez dzień 
cały z epileptykiem przyjacielem i grajkiem 
na skrzypcach, zażył wczoraj rano surowego 
kwasu solnego w zamiarze samobójczym. 
W ostatnich czasach przebywał on w zakła- 
dzie braci Tercjarzy, a był jednym z owej 
lieznej falangi biedaków, których ilość we 
Lwowie z roku na rok wzrasta. Są to bie: 
dacy moralni, fizyczni i ekonomiczni, a 
wstrętnym swoim wygladem budzą w prze 
chodniach odrazę tak, że niejeden choćby i 
chciał czasem wspumóc takiego nędzarząa, 
zaniecha tego, bo nie zdoła się przezwycię- 
żyć i nie zbliżyć się do niego. Smutna rzecz, 
że takie indywidua nie mają nad sobą do- 
statecznej opieki magistratu i wałęsają się 
samopas po mieście, Wczorajszy niedoszły 
samobójca — stacya ratunkowa zadała mu 
odtrutki — nazywa się Jan, K. i został odsta- 
wiony do szpitala, 

Że Śniatyna pisza nam: Przy pono- 
wnych wyborach do Rady miejskiej w Śnia- 
tynie dnia 6 bm. ukończonych, (wybory w 
kwietniu br. przeprowadzone, nie zostały za- 
twierdzone) weszło do rady 17 żydów, 14 
Rusinów, 8 Niemców i 2 Polaków. Żydzi, 
tak jak przy poprzednich wyborach rej wo: 
dzili, a wspierał ich usiłowania jawnie ma- 
gistrat prowizorycznego zarządu miasta z 
kierownikiem na czele, Pomimo wytężonych 
usiłowań partyi chrześcijańskiej nie nie mo- 
żna było zdziałać przeciw przemocy żydów, 
którzy wszelkiemi środkami dążą do opano- 
wania rządów w Sniatynie, tembardziej góy 
cała inteligencya ruska złączyła się z nimi. 
Bardzo charakterystycznym jest fakt, że ezci- 
godny i wielce poważany tutejszy proboszcz 
łaciński ks. Fischer, były prezes czytelni 
polskiej w Czerniowcach, ofiarowanego sobie 
przed wyborami przez Komitet żydowski 
mandatu nie przyjął; również ciekawym jest 
i ten fakt, że miejscowy gr. kat. proboszcz 
stąwiauy na czele partyi chrześcijańskiej w 
3 i2 kole upadał, a dopiero w 1. kole, gdzie 
prawie wyłącznie żydzi głosowali, wyszedł 
radnym. Przy odbytych wyborach popełniono 
jeszcze więcej nielegalności i nadużyć, jak 
poprzednio, skutkiem czego będzie wniesiony 
protest; widzimy jednak jasno, że po ewen- 
tualnem unieważnieniu przeprowadzonych wy- 
borów, wszelkie nasze usiłowania nie nam 
nie pomogą, jeżeli w kierownictwie prowizo- 
ryeznego zarządu miasta nie nastąpi zmia- 
na. Jeden z chrześcijan. 

Szezurowiee w pow. Brody padły o- 


fiarą pożaru. Zgorzały kościół z plebanią, 
cerkiew, szkoła, folwark i 118 domów. 


uarzuca swoją kandydaturę, a popierają go 


czając kandydaturę żyda, wprawdzie chała- 
towca, ale takiego, który jest obywatelem 
rzeszowskim i nieprzewrotnych zasad. Nie 
mogę temu uwierzyć, co przed paru dniami 
Głos Narodu w kronice doniósł, że obecny 
burmistrz dr. Jabłoński jest zwolennikiem 
dr. Hochfelda, przecież tak szybko z prze- 
konaniami politycznemi szafować nie można. 
Zresztą czas okaże, o ile zarzuty skierowane 
przeciw nowemu burmistrzowi są oparte na 
prawdzie. Na uznanie zasługuje burmistrz, 
że raz uchwaloną sprawę przebudowy bndy 
magistrackiej stara się w czyn obrócić, ko- 
Bztą z tego tytułu już znacznie narosłe, a 
prywata biorąca zawsze górę, winna znaleźć 
należytą odprawę. Wkrótce nastąpi ukonsty- 
tuowanie się nowej Rady, co też jest w 
związku z uzupełniającym wyborem w II 
kole. Będzie to tylko dopełnienie formalności, 
gdyż prowodyry ułożyli już przyszły magi- 
strat, do którego na płatnego asesora ma 
wejsć dr. Edward Segel, korespondent do 
Pressy i Tagblattu, pamiętny z dawnych 
rządów inagistrackich. Możemy już dziś po- 
gratulować burmistrzowi takiego nabytku — 
ale nie zazdrościmy. Alles gute kommt von 
oben. Nie- Ratler. 

Uprowadzona przez żydów. Rze- 
szowski sąd obwodowy ogłasza; W kwietniu 
1895 r. przyprowadzoną została przez nie- 
znanego wieśniaka z Królestwa Polskiego do 
Leżajska, dziewczynka lat około 12 licząca, 
włosów blond, brwi i oczu jasnych, twarzy 
okrągłej, nieco piegowata, lecz zresztą bez 
znaków szczególnych, mówiąca płynnie i wy- 
łącznie po polsku. Dziewczę to ochrzczone 
zostało w dniu 8. kwietnia 1895 r. w ko- 
ściele parafialnym w Leżajsku, otrzymawszy 
imię chrzestne Aniela, poczem dopiero do- 
wiedzieć się miano, że była ona izraelitką, 
Ruchlą, córką Nuty Mechla Ganza z Te- 
respolą w Królestwie Polskiem. Aniela umie- 
szczoną została w domu kościelnego Ignace- 
go Gduli w Leżajsku, gdzie przebywała w 
sierpniu 1895 rokn. Gdy dnia 2. sierpnia 
1895 r. ojciec tej dziewczyny Nuta Mechel 
Ganz, poszukując jei przybył do Leżajska i 
gdy wieść o tem się rozeszła, Aniela Ganz 
tegoż dnia znikła bez śladu. Podając ten 
fakt do wiadomości publicznej, wzywa się 
uprzejmie o doniesienie sądowi tutejszemu 
wszystkiego, coby komu tak o miejscu po- 
bytu Ruchli recże Anieli Ganz, jak innych 
szczegółach do niej się odnoszących było 
wiadomem. 

Z podróży carskiej. Z Paryża piszą : 
Powozy przeznaczone na nsługi pary car- 
skiej i liberya służby, są zupełnie stylowe, 
niezwykle bogate i bardzo ozdobne. Mont- 
jarret, słynny piquer pałacu  elizejski, 
przez kilka dni próbował zaprzegi, urządzone 
à la Daumont na drodze z dworca Rane- 
lagh pod Paryżem do ambasady rosyjskiej. 
On także powiezie parę carską w trzecim 
dniu pobytu do Wersalu, 

Jak wiadomo car nie wysiadł na żadnym 
centralnym dworcu paryskim, ale na owej 
małej stacyi w Ranelagh, skąd pojechał do 
ambasady rosyjskiej i w ten sposób zwidził 
odrazu cały Paryż od lasku bulońskiego 
aż do centrum miasta. Zasypanie sztucznemi 
kwiatami drzew lasku bulońskiego czyniło 
wprawdzie z daleka oryginalne wrażenie, z 
bliska jednak wyglądało niesmacznie a pa- 
pierowe kwiaty rażąco odbijały na tle żół- 
kniejących liści. Jakiś złośliwy żartowniś za- 
proponował, aby poumieszezać na drzewach 
100000 mechanicznych ptaków, któreby gwi- 
zdały hymn rosyjski. Co prawda to dowci- 
pów przeróżnych z powodu wizyty carskiej 
krąży tu mnóstwo. Charakterystycznym jest 
następujący : 

— Wypaliłerg X-owi policzek, aż mu 


czali pogan, oświadczył, że obecnie 
nie trzeba nam ani armat, ani innej 
broni do zwalczania wrogów, ale ci- 
chej wspólnej pracy na niwie ojczy- 
stej, opartej na jednej podstawie mi- 
łości wiary świętej, a taki posiew 
Boży wyda nam obfite plony zgody i 
miłości bratniej i będzie tarczą prze- 
ciw wszelkim nieprzyjuciołom. 

Przemówienie to wywarło na słu- 
chaczach nad wyraz przyjemne wra- 
żenie, a mowca był przedmiotem o- 
gólnej owacyi i wywołał toast nastę- 
pny Sodalisa p. Gorskiego, który o- 
świadczając, że tak mówić może tyl- 
ko ten, co to czuje i wyrażając ser- 
deczną podziekę dostojnikom kościoła 
i wszystkim, którzy raczyli w swych 
przemowach uczoić obecnych Sodali- 
sów — wniósł toast na cześć i po 
myślność ks. Pohoreckiego — z en- 
tuzyazmem spełniony przy śpiewie 
„Mnohaja lita“. 

Około godziny 5 ugrupowali się 
Sodalisi wraz z biskupami i ks. Trzo- 


scu dostojników Kościoła i tylu za-'w kierunku umoralnienia ludu, a ży-'pińskim przed probostwem, gdzie fo- 
enych, zasłużonych obywateli, a wy- cząc krzewienia się takowej, wniósł tograficznego zdjęcia tej grupy doko- 
raziwszy podziękowanie tymże, tudzież toast na cześć Sodalisów. | nat amator Sodalis Józef Rohm, który 
Sodalisom, którzy swą obecnością ró-| Prefekt kongregacyi p. Balicki w w tym celu umyślnie przywiózł ze 
wnież przyczynili się do uświetnienia przemowie swej podniósł zasługi Mo- sobą aparat ip.dr. Adam Pilecki z Zy- 
uroczystości, wniósł toast na cześć i deratora kongregacyi ks. Hrubanta, daczowa. i 
zdrowie Ojca św., tudzież cesarza. |T. J, który niezmordowaną swą »ra-| O godzinie 6 wieczorem po krót- 
Z wniesionych następnie 14 toa- cą, przyczynia się wiele de jej roz- kiem nabożeństwie przed cudownym 
stów zaznaczyć muszę przedewszyst- woju. |obrazem N. M. P. i po otrzymaniu pa- 


trzydzieści sześć świeczek stanęło w oczach. 

— A cóż on na to? 

— Nic. Myślał, że to początek ilumina- 
cyi dla cara. 

Dla ciekawych pań podajemy opis toa- 
lety, jaką carowa miała na sobie, wysiada- 
jąc w Cherbourgu. Carowa miała toalete 
podróżną z kremowego sukna i obszerną, du- 
temi gnzikami z perłowej masy przybraną 


kiem przemówienie ks. arcybiskupa 
Issakowicza, który zacząwszy od słów : 
„Ojcze św. zachowa, je w Imię Two- 
je, któreś mi dał, aby byli jedno jako 
1 my, a ja chwałę, którąś mi dał, da- 
łem im, aby byli jedno jako i my je- 
steśmy* — wyraził radość serca swe- 
go, że tylu kapłanów obrządku ruskie- 
go bierze czynny udział w tej 
uroczystości i w takiej zgodzie i mi- 
łogci razem pracuje na niwie Chry- 
stusowej. Ten fakt — mówił ks. arcy- 
biskup — stwierdza we mnie to miłe 


W końcu nie można mi pominąć miątek od ks. Trzopińskiego, po ser 
przemowy ks. Pohoreckiego, który w decznem wspólnem pożegnaniu się ! 
ruskiej przemowie dziękował miejsco-' złożeniu dziękczynnej wizyty w Ru- 
wemu proboszczowi za zgotowane dzie u zacnych pp. Chojeckich, opu- 
przyjęcie, tudzież arcybiskupowi ks. ścili Sodalisi to święte miejsce z prze: 
Issakowiczowi za ciepłe słowa ducho- pełnionem radością sercem i błogo- 
wieństwu ruskiemu ofiarowane, a na- sławieństwem swej Mistrzyni nad dal- 
stępnie nawiązując w polskiej prze. szą pracą w spełnianiu ciążącyah obo- 
mowie odpowiedź mowcy poprzednie- wiązków. 

mu p. d'Abancoarowi, który zazna-, Sodalis 

czył, iż miejsce to, jako sławne bi-! kongregacyi Maryańskiej w Chyrowie 
twą pod „Zurawnem*, gdzie Polacy i 

Rusini pod jednym sztandarem zwal- 


mantylę. Szyję otaczał tak zwany Tour de 
cou z kremowych koronek. Na głowie miała 
«arowa kapelusz słomkowy, kształtu kapotki, 
przybrany różowemii białemi różami i dość 
dużą w górę wystuiącą gałązką z pączków 
mi. Rękawiczki koloru gołębiego. 


Repertoar teatralny. 

We czwartek „Pumpmajor* operetka K. 
JAeumana. 
W piątek „Gąsienice* komedya Konara, 


W sobotę o g, 8. popołudniu przedsta 
wienie dla iułodzieży szkolnej „Na Heliko- 
nie“ prolog Zalewskiego i „Poskromienie 
złośnicy“ Szekspira. Wieczorem o w pół do 
8. po raz pierwszy „Chiehotka* operetka w 
3 aktach Landesberga i Steina, muzyka 
Taunda, 

* „Przegląd rolniczy“, wydawnictwo 
Banku rolniczego pod redakcyą p. R. The- 
odorowicza, nr. 19 zawiera: Szkolnictwo 
rolnicza w Niemezech, Przyszłość rolnictwa, 
Kronika sportowa p. Krzysztofowicza, Kroni- 
kę, Sprawozdanie etc. 


Mody paryskie 
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, 
wychodzące dwa razy w miesiącn i zawie- 
rające dodatki powieściowe oraz kroje wyko- 
nane przez najsławniejszych krawców pary- 
skich mogą abonować nasi prenumeratoro- 


Gaz „ty Narodowe 


Rada państwa. 
(Telegr. „Głaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 7 października. 
Wczorajsze posiedzenie Izby było 
nadzwyczaj zajmujące. Wysokiej do- 
niosłości politycznej była odpowiedź 
prezydenta ministrów na interpelacyę 
Kunrburga dotycząca zachowania się 
namiestnika Thuna na wiecu kato- 
lickim w Saleburgu. Nie potrzeba zby- 
tniej bystrości w rzeczach polityki, 
żeby z odpowiedzi prezydenta mini- 


Abrahama“, nie było dla nas tajemnicą. ! strów wywnioskować, że rządowi nie sprawdzony, 
Obecnie po roku zaledwie ten pan mecenas! bardzo już zależy na utrzymaniu so-| zarządzone. 


bie względów tego stronnietwa. Odpo- 


współwyznawcy inteligencyi żydowskiej, zwal- | wiedź hr. Badeniego uważaną być Gessmana, 


może za znamienną dla ukształtować 
się mających stosunków stronnictw 
|jaż w obecnej sesyi i w przyszłej Ra- 
[dzie państwa. 

W sprawie odpowiedzi na interpe- 
lacyę Koła polskiego trzymał sią hr. 
Badeni zasady: jakie pytanie taka od- 
powiedź. Prezydent ministrów nie miał 
wcale powodu być radykalniejszym a- 
niżeli Koło polskie. Odpowiedź jego 
mieściła się już niejako w iaterpelacyi 
Koła. Nie ulega wątpliwości, że odpo- 
wiedź hr. Badeniego byłaby inaczej 
wypadła, gdyby interpelacya Koła nie 
była tak nieśmiała i nie zdecydowana. 

Dyskusya z powodu wniosku p. 
Lewakowskiego była bardzo ożywiona. 
Stanowisko jego z powodu wodnistej 
interpelacyi Koła, było nadzwyczajnie 
ułatwionem. W Pernerstorferze zna- 
lazł Lewakowski bardzo krewkiego 
partnera. Mowa tego posła była nie- 
słychanie namiętna a Izba słuchała ją 
z wielką uwagą. Niekoniecznie fortun- 
ną była obrona rządu przez reprezen 
tanta rządu Simonellego i stanowczo 
nie przyczyni się do uśmierzenia wzbu- 
rzonych umysłów. 

Dziś odbędzie się dalszy ciąg dys- 


kusyi nad wnioskiem Lewakogpkiegol] 


Na ewentualny wypadek przezna- 
czyło Koło polskie Madeyskiego do za- 
brania glosu. 

Przebieg posiedzenia był następu- 


jący : 

Dep. Bendel i 
prezydenta ministrów w sprawie obsa- 
dzenia posady naczelnego redaktora 
j dla niemieckiej edycyi urzędowego 
dziennika praskiego. |Interpelanci za- 
znaczają, iż posadę tę otrzymał radca 
rządowy Lukesz, który zawsze ucho- 
dził za zdeklarowanego Czecha i za- 
pytują, jak to obsadzenie da się uspra- 
wiedliwić i czy rząd zechce rychło ten 
błąd naprawić. 

Prezydent ministrów hr. Badeni 
‘odpowiadając na interpelacyę dep. Ku 
jenburga i tow. w sprawie powitania 
| saleburskiego wiecu katolickiego przez 
namiestnika Thuna, rzekł: 
| Faktycznie prawdą jest, iż namie- 
stnik Salcburga w imieniu rządu, a 
więc naturalnie za moją zgodą, powi- 
tał wiec katolicki. Przeciw temu mo- 
żna tem mniej podnosić jakikolwiek 
zarzut, skoro podobne powitania po- 
ważnych korporacyj lub zgromadzeń 
często zachodziły, aby objawić zainte- 
resowanie się rządu ich rozprawami, 

W obecnym wypadku już sam ży- 
wy współudział szerokich warstw lu- 
dności, jakoteż ważność przedmiotów, 
nad którymi toczyły się obrady, mu- 
siały wywołać pełną uwagę rządu. 
Jest to prawdą tak dalece, że nie fakt 
powitania, ale przeciwnie zaniechanie 
go, mogłoby wobec zawsze dotychczas 
zachowywanego zwyczaju, wzbudzić 
niezadowolenie. Fakt powitania sem 
w sobie nie może Paso być bynaj- 
mniej w ien sposób tłumaczony, ja- 
koby rząd identyfikował się ze wszy- 
stkiemi rozprawami i rezolucyami, po- 
wziętemi przez wiec katolicki. 

Lecz także brzmienie mowy powi- 
talnej, chociażby tekowe mogło dać 
powód do fałszywych tłumaczeń, nie 
może, mojem zdaniem, usprawiedli- 
wiać obawy, wyrażonej przez inter- 
pelującego. Co zaś dotyczy w szcze- 
gólności względów na zagraniczną po- 
litykę, na które interpelanci położyli 
nacisk, to rząd może wziąć w tej spra- 
wie zupełną odpowiedzialność na sie- 

ie 


Na uspokojenie interpelantów mu- 
szą doda jeszcze, że jakkolwiek nie 
brakło usiłowań, podejmowanych z 
gorliwością, może ze względu stano- 
wiska abpa budzącą pewne 
wątpliwości, aby zwrócić uwagę zagra- 
nicy na mowę powitalną, to jednak ze 
strony decydującej nie podniesiono 
przeciw temu najmniejszego zarzutu, 
a manifestacya, 0 której mowa, spot- 
kała się tylko z takiem tłómaczeniem, 
jakie jej ze względu na stan rzeczy 
przyznać należy. 

Prezydent ministrów hr. Badeni 
odpowiada na interpelacyę dep. Jawor- 
sklego w sprawie zakazu odbycią zgro- 
madzeń, jakie zamierzali zwołać gali- 
cyjscy posłowie sejmowi: Wójcik i 


tow. interpelują |ręża nietykalność 


| Nowakowski. Dwa z tych zgromadzeń, 
zwołane przez posła Wójcika rzeczy - 
wiście zakazane zostały. Namiestni- 
ctwo potwierdziło rozporządzenie sta- 
rostwa, motywując ten zakaz tem, iż 
poseł Wójcik podburzał ludność prze- 
ciw władzy i poszczególnym klasom 
społeczeństwa, co mogło wywołać za- 
burzenie spokoju publicznego. Wszyst- 
kie inne motywa, przytoczone przez 
starostwo, zostały przez namiestnictwo 
pominięte, jako nieuzasadnione w u- 
stawe. 

Przeciwko zakazowi odbycia zgro- 
mądzenia, zwołanego przez posła No- 
wakowskiego, został wniesiony rekurs 
do namiestnietwa. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych nie miało dotychczas 
sposobności rozstrzygać tej sprawy w 
drodze instancyj; jeżeli jednak rekurs 
do E SOPZNZA M wniesiony, mi- 
nister nie omieszka sprawy tej . 
kładnie zbadać. Zuzia kę ry, 
rozwiązanie zgromadzeń ma uzasa- 
dnienie w ustawie; wybór pomiędzy 
tymi dwoma środkami należy pozosta- 
wić w każdym poszczególnym wypa- 
dku organom wykonawczym właj | 
państwowej. Prezes ministrów zape- 
wnia, iż rząd bynajmniej nie zamie. 
rza ograniczać w jakikolwiek sposób 
prawa zgromadzeń, przeciwnie niższe 
organa administracyjne są zobowiąza- 
ne przy stosowaniu ustawy trzymać 
się śoiśle przepisów tejże. 

„, W odpowiedzi na interpelacyę dep. 
Steinwendera, dotyczącą zniewa. 
żenia reduktora przez oficera w Bie- 
laku, oświadcza minister obrony kra- 
Jowej, że stan rzeczy sądownie został 
a ukaranie dotyczącego 


W odpowiedzi na interpelacyę dep. 
dotyczącą skaleczenia 
pewnego urzędnika przez oficera w 
Nowym Sączu, oświadcza minister, że 
sprawę tę poddano surowemu docho- 

zeniu, a winny został ukarany. 

gą Wreszcie odpowiadając na interpe- 
lacyę dep. Menge ra, dotyczącą do- 
staw dla magazynu wojskowego w Bu- 
dapeszcie, oświadcza minister, że roz- 
dział dostaw odbywa się wedlug kwo- 
ty, a ponieważ dostawy dla magazynu 
budapeszteńskiego odpowiadają w przy- 
bliżeniu kwocie 30, zostały wyłącznie 
dla niego samego zustrzeżone, nato- 
miast dostawy dla pozostałych trzech 
magazynów zastrzeżono wyłącznie dla 
austryackiego przemysłu. 

Dep. Romańczuk interpeluje z 
(powodu nie udzielenia odpowiedzi na 
niektóre interpelacye z ubiegłego 
okresu sesyi. 

Dep. Pacak zapytuje ministra 
sprawiedliwości, czy ma zamiar przed- 
łożyć jeszcze obecnemu parlamentowi 
nowellę do ustawy prassowej. 

Dep. Borkowski i tow. oraz 
dep. Bauer i tow. stawiają wnioski 
nagłe w sprawie zapomóg dla okolic, 
dotkniętych niedostatkiem. Wnioski te 
przydzielono komisyi budżetowej. 

Następnie przeszła Izba do po- 
rządku dziennego. 

Dep. Pacak uzasadnia swój nagły 
wnios k, dotyczący obowiązku deputo- 
wanych składania świadectwa. Obo- 
wiązek ten, zdaniem mowcy, nadwe- 
poselską. Mowca 
wnosi, ażeby polecić komisyi dla nie- 
j tykalności poselskiej, iżby przedłożyła 


j Izbie w przeciągu 14 dni sprawozda- 


nie o tym wniosku. 


Minister sprawiedliwości, Gleis- 
pach, oświadcza, że zarząd sprawie- 
dliwości weżmie chętnie udział w o- 
bradach nad wnioskiem Pacaka i że 
nie ma nic do nadmienienia przeciw 
nagłości wniosku. 


Przemawiali jeszcze za nagłością 
dep. Pergelt- Ferjancicz i Stransky 
sę nagłość wniosku została przy- 
Jg 

„Następnie przystąpiono do dysku- 
syi nad wnioskiem Lewakowskiego: 

Lewakowski przytacza poszczegól- 
ne wypadki rozwiązania zgromadzeń 
w Galicyi, oo wskazuje na azprawne 
postępowanie władz galicyjskich. Mow- 
ca omawia szczegółowo zachowanie się 
starostów w obec posłów Wójcika i 
Nowakowskiego, które nazywa po- 
gwałceniem praw konstytucyjnych i 
targnięciem się na honor poselski. Na- 
stępnie charakteryzuje mowca stron- 
niotwo ludowe, wykazuje, że dążenia 
tegoż nie są skrajne, nie zagrażają 
bynajmniej porządkowi społecznemu 
ani publicznemu spokojowi. Stronni- 
ctwo to jest raczej konserwatywnem, 
ono uświadamia tylko lud co do jego 
konstytucyą zsgwarantowanych praw. 
W interesie państwowym leży, zda- 
niem mowcy, żeby stronnictwa tego 
nie gnębiono i nie Lrępowano jego 
rozwoju. Szykany i gwałty żadnego 
nie odniosą skutku. Mowca kończy a- 
pelem do wolnomyślnych członków 
Izby, żeby wniosek jego poparły. 

Charakterystycznem dla obecnego 
usposobienia Izby jest okoliczność, że 
mowie Lewakowskiego przysłuchiwało 
się Koło z wielką uwagą, podczas gdy 
z młodoczechów, którzy wniosek jego 
podpisali, tylko kilku radykalnych 
było w sali obecnych. 

Po Lewakowskim zabrał głos Ro- 
mańczuk, zarzucając hr. Badeniemu, 
że na mnóstwo interpelacyi a pomię- 
dzy temi i co do nadużyć w Galicyi, 
zaledwie na kilka odpowiedział. Na- 
stępnie przytacza mowoa różne wy- 
padki bezprawnęgo rozwiązania zgro- 
madzeń w Galicyi, które zresztą przy 
innej sposobności już w Izbie przed- 
stawił. 

Pernerstorfer również przyta- 
cza szereg istotnie błahych powodów, 
dla których w różnych miejscowościach 
galicyjskich ze strony władz nastąpil 
zakaz zwołania zgromadzeń. W nader 
ostry sposób krytykuje mowca postę- 
powanie starostów galicyjskich. 

Prezydent Chlumecky kilka ra- 
zy przerywał mowcy i za obelżywe 
wyrażenie przywołał do porządku. 


„a _ RA i —— I z A ADM 


Sekretarz ministeryalny Simo-|do wiecu katolickiego w Saleburgu. 


nelli, zabiera następnie głos, celem 
obrony rządu na wstępie z bardzo 
wątpliwem powodzeniem. 

Pan Simonelli sądzi, że statystyką 
uda mu się zbić twierdzenia poprze- 
dnich mowców. Cyfry jego wywołały 
wręcz przeciwny skutek. Posłowie 
przyjęli je szyderczym śmiechem. 

Wręcz oburzenie posłów opozycyj- 
nych wywołało zakończenie p. Simo 
nellego, w którem wzywa Izbę do od- 
rzucenia wniosku Lewakowskiego, cze- 
go właściwie nie miał prawa powie: 
dzieć. 

Szczególnie Lueger *ywo remon- 
strował przeciw temu wystąpieniu za- 
stępcy rządu. 

Dziś odbędzie się dalszy ciąg dy- 
skusyi. 

Wiedeń d. 7. października. 

Lewica odbyła wczoraj poufne po- 
siedzenie, na którem radykalniejsi po- 
słowie domagali się żądania na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby otwarcia 
dyskusyi nad odpowiedzią hr. Bade- 
niego na interpelacyę Kuenburga co 
do wiecu katolickiego w Salcburgu. 

Następnie zamierza lewica robić 
trudności w przeprowadzeniu budżetu 
jeszcze w tej sesyi. Wytrwanie lewicy 
w takiej opozycyi wywołałoby zape- 
wne nagy zwrot w stosunkach par- 

zb 


tyjnych Izby. 
Wiedeń 7 października. 

Dzienniki omawiają obszernie wczo- 
rajszą odpowiedź hr. Badeniego na in 
terpelacyę lewicy w sprawie wiecu ka- 
tolickiego w Salcburgu. 

Fremdenblait pisze, że zawsze uwa- 
żal przemowę namiestnika hr. Thuna, 
wypowiedzianą na ye wiecu jako akt 
kurtoazyi. Tem też była ta przemowa 
wedle wczorajszego oświadczenia hr. 
Badeniego. Całą tę sprawę wydęto nie- 
słusznie do zbytnich rozmiarów. Naj- 
mniej jednak mieli powodu interpe- 
lanci pornszać nasze stosunki zagrani 
czne, które na szczęście dotychczasnie 
były dotknięte ewolucyami partyjnemi. 
Czasby już był uważać tę sprawę za 
załatwioną. 

Presse podnosi, że hr. Badeni od- 
różnił sam fakt powitania od treści 
przemowy powitalnej, przypomina. że 
ten sam namiestnik w czasie koalicyi 
witał niemiecki związek szkolny i to- 
warzystwo imienia Leona, a liberało- 
wie wcale nie gorszyli się tem. Jeżeli 
się kto bezstronnie zastanowi, to mu- 
si dojść do przekonania, że ani na- 
miestnik ani rząd nie mieli zamiaru 
z góry udzielać oficyalnej aprobaty 
wszelkim mowom, wypowiedzianym na 
wiecu katolickim i jego rezolucyom. 

Vaterland wita z zadowoleniem to, 
że odpowiedź hr. Badeniego była tak 
stanowcza. Nie bowiem nie jest tak 
niebezpieczne dla rządu jak to, gdy 
trzeba o nim powiedzieć, że sam nie 
wie, czego chce. Wczoraj dowiódł rząd, 
Że niewzrnszenie trzyma się swego 
programu. 


Wiedeń d. 7 pażdziernika. 

W komisyi budżetowej referował 
wczoraj p. Beer o regulacyi płac urzę- 
duiczych. 

Minister Biliński oświadczył, że 
rząd wniósł to przedłożenie z szcze- 
rym zamiarem jak najrychlejszego 
wprowadzenia go w życie. Do nieda- 
wna jeszcze mógł przypuszczać, że od- 
nowienie ugody z Węgrami i związa 
ne z tą sprawą podwyższenie podat- 
ków  konsumeyjnych przyjdzie do 
skutku, a tem samem i regulacya płac 
urzędniczych będzie mogła wejść w 
życie. Opóźnienie tamtych spraw nie 
przeszkadza wprawdzie temu, aby 
parlament załatwił ustawę o regulacyi 
„emy atoli ustawa ta nie będzie mogła 

yć przedłożona do sankcyi monarszej 
przed uchwaleniem podwyższenia po- 
datków konsumceyjnych. 

Hr. Palffy postawił wniosek, aby 
odroczono dalszą debatę nad regulacyą 
płac, komisya jednak odrzuciła ten 
wniosek i wszystkimi głosami prze- 
ciw pięciu uchwaliła przejść do deba- 
ty szczegółowej. 

Wiedeń d. 7. października. 

Prezes Koła Jaworski, wezwał wczo 
raj telegraficznie nieobecnych członków 
Koła, żeby przybyli do Wiednia. 

Wiedeń d. 7 października. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów postawił hr. Kuenburg wnio- 
sek, aby otworzono debatę nad wczo- 
rajszą odpowiedzią hr. Badeniego co 


1n 


przez 


BERDYSZA. 


——— 


(Cisg dalszy.) 

Tymczasem starsze | rozpoczę- 
ły poważną rozmowę. Ksiądz Mozejko, 
roboszcz katolicki, wypowiedział po- 
obno kilka pięknych kazań. Warto 
go posłuchać choćby nie wiele rozu- 
miejąc po polsku. I tu następowało 
kilka uwag pochlebnych, skierowanych 
do naczelnikowej, która słuchała u- 
śmiechnęta i uradowana. 
Na balu panny zbliżyły się do stu- 
denta i dobiegały stamtąd wyrazy 
pełne znaczenia, jak „Kataliza“ i 
»idiosynkrazya“ wymawiane z pewnym 
brakiem wprawy przez panieńskie 
usta. Ale wkrótce nad gwarnymi so- 
ira podniósł się bas Delifana Ar- 
adiewicza. Nie grał on w karty z 
obawy sprzeczek, do których miał 
nieprzeparty pociąg. Nie było kwestyi, 
w którejby nie wszczął dysputy, gdyż 


łaszcze gumowe, Parasole, Kalosze ma 


Wniosek ten odrzucono 86 głosami 
przeciw 68. 


Car w Paryżu. 


(«elegr. „Gaz. Nar.*) 


Cherbourg d. 6. października. 

Powitanie carstwa przez Faura od- 
było się na pomoście okrętowym. Pre- 
zydent rzeczypospolitej nisko pokłonił 
się carowi, który podał mu rękę, Na- 
stępnie oddał Faure pokłon carowej, 
która z wdzięcznym uśmiechem na 
twarzy podała mu prawą rękę, z któ- 
rej przedtem zdjęła rękawiczkę. Pre- 
zydent ucałował jej rękę — poczem 
przedstawił parze carskiej prezyden- 
tów Izby i senatu, Brissona 1 Loubeta, 
jako też prezydenta Mólina. Carowej 
wręczono na powitanie trzy kosze 
kwiatów. 

W czasie śniadania na toast prezy- 
denta ku czci earstwa wygłoszony, 
odpowiedział car : , 

„Je suis tres touchó de Iaccueil 
sympathique, qui nous a 6t6 feit a 
Cherbourg. J'ai beaucoup admiré I 
escadre, qui nous a escortó et le bå- 
timent amiral „Hoche“. Je lève mon 
verre en l'honneur da la flotte fran- 
çaise, de ses braves marins et je re- 
mercie le président des souhaits qu’il 
vient de nous adresser“. (Jestem bar- 
dzo wzruszony sympatycznem przy- 
jęciem, jakie nam w Cherbourgu zgo- 
towano. Tak eskadra, która nam aż 
dotąd towarzyszyła, jak i okręt admi- 
ralski „Hoche* wzbudziły we mnie 
prawdziwy podziw. Wznoszę kielich 
na cześć francuskiej marynarki i jej 
dzielnych marynarzy i dziękuję panu 
prezydentowi za życzenia, które przed 
chwilą nam wypowiedział“). 

Berlin d. 7. październ ka. 

W tutejszych sferach politycznych 
wcale jeszcze nie uważają za pewne, 
że carstwo z Darmstadu wstąpią do 
Poczdamu. Na zamku poczdamskim 
nie robią żadnych przygotowań. Pe- 
wnem jest, że carstwo z Darmstadu 
odwidzą cesarzowę, wdowę Frydery- 
kową pod Hamburgiem około 17 bm, 
i tam się zapewne spotkają z cesar- 
stwem niemieckiem. 

W Hamburgu położy car kamień 
węgielny pod nową cerkiew rosyjską. 

Berliner Tagblatt donosi z Londynu, 
że angielski torpedowiec „Lightening, 
który wraz z flotą towarzyszył w dro- 
dze jachtowi carskiemu „Gwiazda bis- 
gunowa'* znaczne poniósł uszkodzenie 
podczas burzy ; fala zmiotła 4 majtków 
z pokładu, z których tylko trzech o- 
całono. 


Paryż d. 7. października. 

Pociąg wiozący carską parę przy- 
był wczoraj punktualnie o 10 rano na 
stacyę w Passy. Kapele wojskowe po- 
witały go hymnem carskim i Marsy- 
liauką, wojsko prezentowało broń a 
publiczność wzniosła okrzyki na cześć 
republiki i cara. Car ubrany był w 
mundur pułkownika strzelców i na 
piersi miał wielką wstęgę legii Hono- 
rowej, carowa miała strój biały obra- 
mowany futrem. Na dworcu zebrali 
się prezydent Faure, ezłonkowie am- 
basady rosyjskiej, prezydya obu Izb 
parlamentu i rady miejskiej, arcybi- 
skup paryski ks. Richard, jenerałowie 
Davoust i Saussier i inni dostojnicy. 
Prezydent Faure z odkrytą głową 
przystąpił do carstwa, przywitał ich i 
wprowadził do salonu, gdzie odbyło 
się powitanie przez radę miejską i 
przedstawienie zebranych dostojników. 
Następnie p. Faure podał ramię caro- 
wej i wśród frenetycznych okrzyków 
„Haurra“ zaprowadził ją do powozu. 
Car z carową usiedli w głębi powozu, 
a p. Faure naprzeciw nich. Pod eskor 
tą spahisów afrykańskich ruszył cały 
orszak przez łuk tryumfalny i Avenue 
des Champs Elysóes do ambasady ro- 
syjskiej witany na każdym kroku przez 
ludność ogłuszającymi okrzykami. 

Car i carowa kłaniali się na wszyst- 
kie strony i dziękowali za powitanie. 
W ambasadzie zabawił p. Faure jakiś 
czas, a car rzekł mu, że zarówno on 
jak i carowa wzruszeni są gorącem 
przyjęciem jakiego doznają i że to 
przyjęcie sprawia na nich głębokie 
wrażenie. P. Faure powrócił następnie 
do pałacu elizejskiego, a po drodze 
ludność urządzała mu owacye. W am- 
basadzie spożyli carstwo śniadanie, 
był to człowiek dziwnie niespokojny, 
pomimo swej astmy i lat sześćdzie- 
sięciu. Posiadając wykształcenie, lubił 
on zwłaszcza dysputy naukowe i za- 
czynał je nieraz umiejętnie, kilku zrę- 
cznemi uwagami, rozkoszując się przy- 
tem jak fechtmistrz, przystępujący do 
walki na broń tak subteluą, jak szpa- 
da. Ale po chwili, gdy zauważył, że 
przeciwnik nie jest dość mocnym, 
puszczał kilka sofizmatów, ażeby nie 
dać upaść dyspucie — i robił to też 
czasem, gdy nań zamocno napierano. 
Kończyło się też zwykle na tem, że 
zwyciężano  Delifana  Arkadiewicza, 
który odchodził czerwony, ze zmię- 
szanym uśmiechem, poprzysięgając so- 
bie, że przy pierwszej zręczności pod- 
niesie to samo pytanie, tylko na inny 
Sposób. 

Teraz więc stał z rękami skrzyżo- 
wanemi pod siwą brodą i zwracając 
|ku studentowi twarz czerwoną i głos 
astmatyczny, wołał z wielką boleścią: 

— Ależ na Boga, gdzie tu logika, 
gdzie tu prawda, gdzie tu sprawiedli- 
wość. Panie, jak pan możesz mówić 
że kraj, w którym zwykły człowiek 
waha się oddać w ręce sprawiedliwo- 
ści pospolitego, politycznego przestęp- 
jeę, jest anormalnym, chorym krajem. 
Wszak sam pan jesteś takim prze- 
stępcą, wszak prosty, zdrowy sens... — 
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przyjmowali następnie p, Faure'a i jego 
żonę i córkę, poczem udali się do cer- 
kwi prawosławnej. Przed cerkwią konie 
powozu carskiego spłoszyły się i za- 
plątały w uprząż, przyczem gałązka 
dekoracyi zadrasnęła twarz carowej, 
Kosztowało wiele trudu, zanim przy- 
wrócono porządek, Także podczas wja- 
zdu carskiej pary do miasta zdarzyło 
się kilka nieszczęśliwych wypadków 
z powodu nadzwyczajnego ścisku. 

Następnie udał się car z orszakiem 
do pałacu elizejskiego, gdzie oczeki- 
wał nań p. Faure w otoczeniu całego 
sztabu wojskowego. Car podał rękę 
p. Faure'owi i rozmawiał z nim przez 
20 minut, poczem w jego towarzy- 
stwie wszedł do drugiego salonu, 
gdzie przedstawiono mu ministrów. 
W innej sali zebrali się deputowani 
i senatorowie. P. Faure przedstawił 
ich gremialnie, a car rzekł, że czuje 
się szczęśliwym. iż znajduje się w po- 
śród wybrańców wielkiego narodu. 
Prezydent senatu Loubet przedstawił 
carowi po kolei senatorów a p. Bris- 
son deputowanych. W innej sali przed- 
stawiono carowi duchowieństwo, jene 
ralów i najwyższych dostojników pań- 
stwowych. 

O godzinie 7 wieczorem udali się 
oboje carstwo przez wspaniale oświe- 
tlone ulice miasta do pałacu elizej- 
skiego na bankiet, dany przez prezy- 
denta Faura. Powóz carski eskortował 
szwadron kirasyerów. Osćb zaproszo- 
nych na ucztę było 225; carstwo sie- 
dzieli przy osobnym stole honorowym, 
zastawionym na 18 osób. Prezydent 
Faure siedział obok carowej a car obok 
pani Faure'owej. Zastawa stołów ol- 
śniewała swym przepychem. Przed 
ucztą jeszcze nadał car prezesowi ga- 
binetu p. Meline'owi, ministrowi spraw 
zagranicznych p. Hanotaux, tudzież 
pp. Loubetowi i Brissonowi wielką 
wstęgę orderu Aleksandra Newskiego. 

Podczas uczty wniósł prezydent 
Faure następujący toast: „Przyjęcie, 
jakie W. C. Moście doznaliście w Pa- 
ryżu, świadczy o szczerości naszych 
uczuć, a zależało mi na tem, aby tym 
uczuciom dano wyraz już w pierwszej 
chwili, gdy W. C. Moście stanęli na 
ziemi naszej republiki. Obecność W. 
C. Mości wśród nas uświęca wśród 
entuzyszmu calego narodu węzeł łą- 
czący dwa państwa w ich harmonij- 
nem działaniu i we wzajemnej ufno- 
ści w ich losy. Związek ten potężne- 
go cesarstwa i pracowitej republiki, 
już od pierwszej chwili działał zba 
wiennie na pokój całego świata, Wzmo- 
ceniony wypróbowaną wiernością sojusz 
ten nadal wywierać będzie wszędzie 
swój dobroczynny wpływ. 

„Imieniem całego narodu francuskie- 
go ponawiam Życzenia dla W. C: Mo- 
ści I dla potężnego państwa, którego 
losy spoczywają w ręku W. C. Mości. 
Niech mi wolno będzie jeszcze dodać, 
Że cała Francya wzruszona było u- 
przejmością, z jaką W. O. Mość raczy- 
łes spełnić nasze gorące Życzenie. Ła- 
skawe te odwiedziny pozostawią w ce- 
łym naszym kraju nigdy nie zatarze 
wspomnienie. Wznoszę mój puhar na 
cześć cesarza Mikołaja i cesarzowej 
Aleksandry Teodorównej*. 

Car odpowiedział nato następują- 
cym toastem: „Głęboko wzruszony 
jestem przyjęciem, zgotowanem mnie 
i cesarzowej w wielkim Paryżu, tej 
stolicy dobrego smaku i oświaty. 
Wierny nigdy niezapomnianym trady- 
cyom przybyłem do Francyi, aby 
w palu, panie prezydencie powitać 
zwierzchnika narodu, z którym nas 
łączą tak cenne węzły. Oby ta przy- 
jaźń, jak to pan już rzekłeś, swoją 
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dobroczynny wpływ. Proszę pana pa- 
nie prezydencie, być tłumaczem tych 
złożone mnie i cesarzowej, piję na 
na cześć prezydenta republiki francu- 
skiej.“ 

światła. Illuminacya wspaniałością swą 
urządziły wczoraj iluminacyę, 

Paryż d. 7. października. 

wie czarująco. Na bulwarach i na po- 


trwałością wywierała zawsze tylko 
uczuć wobec całej Francyi. Dziękując 
penu, panie prezydencie za życzenia 
cześć Francyi i wznoszę mój puhar 

Cały Paryż kąpał się w morzu 
przechodziła najbujniejszą fantazyą. 
Także inne wielkie miasta francuskie 

Miasto wyglądało tej nocy prawdzi- 
lach Elizejskich natłok był taki, że 
wprost obawiać się trzeba było o ży- 
cie ludzi. Na Sekwanie odbył się fe- 


styn nocny, ognie sztuczne spalono na 
Trocadero i Montmatre. Na placu Ope- 
ry pokaleczono wiele ludzi w natłoku, 
a mnóstwo zemdlało. 

Gdy o '/, do 11 wieczorem carstwo 
w towarzystwie państwa Faure'ów za- 
jechali przed gmach Opery, huragan 
okrzyków wstrząsnął całsm miastem. 
P. Faure wprowadził carowę pod ra- 
mię do Opery, a car szedł po jej pra- 
wej stronie. Gwardya republikańska 
tworzyła szpaler na schodach, Gdy 
carstwo ukazali się w loży, publiczność 
powstała z miejsc, rozległy się okrzy- 
ki: „Niech żyje car“, „Niech żyje ca- 
rowa“, a muzyka zagrala hymn rosyj- 
ski. Przedstawienie rozpoczęło się o 
godz. 10 minut 50. Wszyscy członko- 
wie akademii muzycznej zebrani na 
scenie, odśpiewali hymn rosyjski. 


Podczas antraktu kazał sobie car 
przedstawić naczelników kilku plemion 
arabskich, poczem wyszedł z carową 
na balkon, co wywołało znów szalony 
entuzyazm w tłumach. 

* O północy odjechali 
ambasady. 

We wszystkich dzielnicach odbyły 
się w nocy bale ludowe. 

Car kilka razy dziękował za tak 
czarujące przyjęcie. 

Obiega pogłoska, że car po prze- 
glądzie wojsk w Chalons, wrócić ma 
jeszcze incognito do Paryża, i zaba- 
wić tu przez 24 godzin. 


carstwo do 


mw mirra wra 


RAMY. 


Wiedeń d 7 października. 
Nadinspektor podatkowy Antoni 
Łucki zamianowany został radcą skar- 
bowym. 
Inspektorowie podatkowi Wojciech 
Walter, Tytus Koczorowski i 
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Władysław Dołżycki zamianowani 
zostali nadinspektorami. 
Wiedeń 7. października. 

Deputacya gal. Związku stowarzy- 
szeń zarobkowych, złożona z panów 
Biechońskiego i Merunowicza, udała 
się wczoraj do ministrów, spraw we- 


wnętrznych, skarbu i sprawiedliwości. | 


Deputacyę prowadził poseł Szczepa- 
nowski. Deputacya domaga się, żeby 
stowarzyszenćw nie przeszkadzano 
w przyjmowaniu wkładek ud nieczłon- 
ków. Petycya deputacyi występuje za- 
razem. przeciw wyższemu opodatkowa- 
niu tych towarzystw, które są ajencya- 
mi Banku krajowego. Ministrowie przy- 
jęli deputacyę bardzo życzliwie. 
Budapeszt d. 7. października. 
Ogłoszono dekret królewski zwołu- 
jący nowo wybrać się mający sejm na 
28 listopada. 
Peiersburg d. 7. października. 
Pewien wielki przemysłowiec z 
Kiższegu Nowgoroda wystosował do 
cara prośbę, w utórej obwinia jenerał 


gubernatora Baranowa, że ciągle wy-' 


dusza pieniądze od kupców, i że już 
wytuczono dochodzenie, czy to pra- 
wda. 
Bruksela d. 7. pażdziernika. 

Wedle Soir zamówił armeński ko 
mitet rewolucyjny w pewnej belgij- 
skiej fabryce broni sto tysięcy karabi- 
nów 1epetyerowych(!). 


Dział e4OROMICZRY, 


— Pokłady węgla kamiennego zna 
leziono w Wisłoka nad rzeczką tejże nazwy. 
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Przymusowe ubezpieczenie 
bydła. 


Krakowska Taba handlowo: przemysłowa 
uchwaliła dnia 6. bm. na wniosek p. D. 
Mandla wuieść do ministerstwa handlu pe- 
tycyę o wprowadzenie jak najrychlejsze w 
życie przymusowego ubezpieczania bydła. 
Ponieważ sprawa ta dla interesów krajowego 
bandia i wywozu bydła ma doniosłe znacze- 
nie, zuznsjaniamy naszych czytelników z mo- 
tywami wnicsku p. D. Mandla. 


A A M OO r JĄ 


| 


3 


Wprawdzie kwestya przymusowego ubez-|tny. Przymusowe ubezpieczenie bydła zape- 


pieczenia bydła obchodzi przedewszystkiem 
rolnictwo, a potem dopiero handel i prze- 
mysł, to jednak wnioskodawca w przekona- 
niu, że reprezentanci rolnictwa i instytucye 
rolnicze w kraju gorąco zajmą się tą spra- 
wą, — rozbiera ją tylko ze stanowiska han- 
dlu i przemysłu. 

Mie wdając się w wywody słowne, opie- 
ra p. Mandl uzasadnienie swoje na podsta- 
wie statystycznego materyału cyfrowego, ze- 
stawiając porównanie naszego wywozu bydła 
w latach 1894 i 1895 do połowy r. 1896. 
Obraz, który to zestawienie daje, jest smutny : 

Wywieziono, 
Wartość handlowa zł. 
: ) 1894 25,484.700 
Wełów | 1895 15,524.665 
9,960.085 
3.647.996 
1,460.745 
2,187.251 
15,434 800 
9 467.580 
5,967.220 
4 164.704 
2,841 800 
1,322.904 

429.625 

305.427 

124.198 

4,812.037 
2,925.859 
1 886 178 
29,129.112 
6,274 070 


minus sztuk 
84.949 
54.336 

„ 80618 
12.895 
6.043 

" 6.853 
77.174 
49.899 

„ 275% 
35.946 
29 834 
6.112 
17.500 
12.441 

» 5.059 


355.121 
255.240 


„n 99.981 
489.285 
114.665 

22,855,042 „ 874.620 
Z zestawienia powyższego wynika, że 
eksport zmniejszył się o 539/,, czyli że do- 
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„chód zmniejszył się o 44 milionów. Mniej 


+w jednym roku nie powstał z powodu spad- 
:ku cen, wywołanego hyperprodukcyą bydła, 
ale tylko dlatega, że zmniejszyła się odpo- 
l wiednio liczba sztuk wywiezionego bydła. 

Należałoby i chciałoby się spodziewać, że 
„ten tak smutnie wygladajacy bilans handlo- 
iwy roku 1895 poprawi się w roku bieżą 
‘cym; urzędowe wszakże cyfry wywozu z u- 
biegłego okresu (!/ roku 1896) nie budzą 
żadnych nadziei, ażeby rychło ustał ten tak 
szkodliwy objaw dla austryackiego bilansu 
handlowego. 

Należy więc pomyśleć o środkach zarad- 
czych. 

Przyczyna jest wprawdzie wszechstronnie 
znana ; wszakże węgierski minister finansów 
obdarzył rok ten nazwą „roku zarazy“. Po- 
mór, zaraza, główny nieprzyjaciel hodowli 
bydła, oio jedyna przyczyna tych tak smu- 
tnych stosunków. W jakiż sposób w przy- 
czyna może być usuniętą ? Rząd wskazał nam 
drogę : wytępił on w najkrótszym czasie za- 
razę płucna i w tej mierze znalazł nieza- 
przeczalnie właściwą drogę. W jakiej formie 
da się to jednak przeprowadzić? Odpowiedź 
na to jest równie stanowcza: w formie przy- 
musowego ubezpieczenia bydła! O rentowno- 
ści tej formy wątpić nie można; podstawy 
dostarczy nam znowu statystyka. 

Czy jest możliwem przeprowadzenie przy- 
musowego ubezpieczenia bydła za pomocą 
prywatnej instytucyi? — Nie! Nawet miej- 
ska albo prowincyonałna, nawet krajowa in- 
stytucya ubezpieczenia bydła będzie albo nie- 
pożyteczną, albo ciężką maszyną. Przymuso- 
we ubezpieczenie bydła może przeprowadzić 
tylko silna ręka państwowa. Ona jest tylko 
'w stanie ustrzedz przed zawleczeniem zara- 
!'zy z gospodarstw, wsi, miast i krajów, a 
' nawet z jednego państwa do drugiego. 
| Porównać warto pożytek i szkodę ubez- 
` pieczenia od ognia i ubezpieczenia bydła, 
trzypuśćmy, spali się dom, a nawet cała 
„wieś, ale porównejmy straty wynikłe z naj- 
większego pożaru z olbrzyn:iemi cyframi, ja- 
"kie traci nasz wywóz. Gdy zaraza wybucha, 
| biedny rolnik zadaje choremu zwierzęciu se- 
;kretny środek domowy, ażeby nie opłacać 
| weterynarza, albo w tajemny sposób prowa- 
„dzi chore bydlę na targ, zaraża niejednokro- 
itnie trzodę sąsiada, a nawet całą drogę 
przypędu do miasta, wreszcie ta jedna sztu- 
jka zaraża część bydła będącego na targu, a 
to bydło właśnie ma być rozprowadzone da- 
lej po kraju i państwie, a z niem zaraza. 
j Jeżeli w jednej ze wsi — dajmy na to w 
Galicyi lub Morawie itd, — stwierdzoną 
zostanie jakakolwiek zaraźliwa choroba na 
„sztuce wołu, Świni lub owcy, w takim razie 
¿zamykają się nietylko austryackie prowincye 
jedna przed drugą, lecz także całe państwo 
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jest wobec zagranicy zamknięte i w ten spo- 
sób tracimy wywóz i ponosimy szkodę około 
100 milionów zł., w ten sposób nasz bilans 
handlowy staje się bierny, słabnie siła po- 
datkowa, upada kredyt państwowy i prywa- 


| szy ten jednak dochód przy wywozie 


wni wieśniakowi rękojmię, że dostanie on 
swoje pieniądze za bydlę, chociażby ono było 
chore lub podejrzane, zatem nie będzie zmu- 
szony niemoralnie, potajemnie, na szkodę in- 
nych swoje chore bydlę przez wieś, na targ 
do miasta prowadzić, a w ten sposób zosta- 
nie zaraza zupełnie stłumioną. Dalej co się 
tyczy konwencyi weterynarskiej, możemy żą- 
dać od państw sąsiednich, ażeby swoje ko- 
mory graniczne dla naszego zdrowego bydła 
otworzyły i w ten sposób moglibyśmy mieć 
nadzieję uratowania naszego o 100 milionów 
spadłego wywozu. 

Zakład ubezpieezenia bydła — nazywam 
go państwowym zakładem ubezpieczenia by- 
dła — pokrywszy w krótkim czasie koszta, 
przystąpić może do tworzenia funduszu, po- 
zwalającego na zniżenie premij, albo wyższe 
odszkodowanie zabitego bydlęcia, a to jedno 
przemawia już za tem, że przymusowe ubez- 
pieczenie stworzone może być tylko za pomo- 
cą jednej ręki bez spekulacyi na zyski, je- 
dynie w interesie handlu, przemysłu i rol- 
nictwa. 


Wiadomości giełdows 


Wiedeń d. 7. października. Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
3867-50, Kredyty węgierskie 400:50 Union- 
bank 29450, Landerbank 250:—, staatsbany 
363:2, Lombardy 101:—, kolej północno- 
wsckodnia 278:50, tytoniowe 160*—, Rima 
242 —, Alpiny 64'10, renta majowa 101 35 
losy turec. 4890, Marki 58-76. 

Berlin d. 7. października, Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredy- 
ty 2380:60 (367:46), staatsbany 15460 
(368'13), lombardy 43:40 (101 59). 

Frankfurt dnia ? października, Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 81075 (366:62), statsbany 307:50 
(863 09), lombardy 88:50 (101:63), alpiny 


— m), 


Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie- 
deński paritśt. 

— Wiedeń 7 październ. (Telegram 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godz. 2? minnt 
10 w południe notowauo na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 368 25, węg. zakład 
kredytowy 40250, anglobanki 155: —, 
lenderbanki 250-—, koleje państwowe 
368'87, elbethal 289:— aksye tytonio- 
we 161:50, alpiny 84:60, losy tureckie 
49:—, anionbanki 295:—, ruble 128—, 


Z rynków towarowych. 


Kraków 6. października. 


W handlu zbożowym stała tendencya utrzy- 
muje się bez przerwy, a ponieważ z powodu ro- 
bót polnych dowozy sa chwilowo bardzo m ł», 
więc kupujący dla pokrycia swoich potrzeb zmu- 
szeni są godzić się na podniesione żądania sprze- 
dających. Skutkiem tego ceny podnoszą się usta- 
wiecznie, a zwłaszcza na lepsze gatunki pszeni:y 
i żyta pokup jest ożywiony. Usposobionie eo do 
jęczmienia i owsa spokojne. Rzepak przy wyso- 
kich cenach poszukiwany. 

Płacono pszenicę biała n. 770 dv 8'10 sł., ozer- 
wong nową 7:70 do 8— zł, żółtą n. 7:65 do 
8— zł, żyto nowe 6'70 do 7*— zł., jęczmień 
browarny 625 do 1:20 zł, na paszę 5'45 do 5:80 
zł. owies nowy od 575 do 620 zł., rzepak 
nowy 10:25 do 11-— sł. Koniczyna czerw. — du 
— zł, biała -—— do —. tymotka — — do ——, 
wyka 0— do 0— zł. bób 0— do 0— sl. 
Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galigyjski dla handlu i przemyasłn. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 7 października. 

Hotel Żorża. M. hr. Borkowska z Miel- 
nicy, W. Jełowicka z Wołynia, T. hr. Dzie- 
duszycki z Niesłuchowa, dr. Wł. Łukasiewicz 
z Innsbrucka, M. br. Wasilko z Bukowiny, 
L. Klomm z Okna, F. Langenhan z Czer- 
niowiec. 


»adeskane. 


fp je ruhrytę radakays ale odpowiada 


Foulard-Seide 60 Kr. 


bis fl. 3-35 p. Met. — japanesische, chinesi- 
sche ete. in den neusten Dessins uad Farben, 
sowie schwarze, weisse und farbige Hen- 
neberg Seide von 35 kr. bis fi. 14°65 p. Met 
— glatt, gestreift, karrirt, gemustert, Damaste 
ete. [ca. 240 versch. Qual. und 2.000 versch. 
Farben, Dessins ete.] Porto- und stenerfret 
ins Haus. Muster umgehend. Doppeltes Brief- 
porte nach der Sehweiz. 


selign-fabriken G. Henneberg (k. n. k. Hofi.) Zürioh. 
E 


|| 07 : 2, t ę à l ; : 
i tu notaryusz cytował Tołstoja, któ-|i nie powie mu: Wsadź tego do tur- ,podniosła jeszcze ta okoliczność, że.tych sznurków wdział na siebie su- 


rego czytał i nawet przepisywał gor- 
liwie, wówczas, gdy „Wyznanie wia- 
ry“ krążyło jeszcze w ręsopismach. 

Ale Warszawiak był niezmieszany 
i wiedząc, że w takiej dyppucie, ten 
co ma głos mocniejszy, ma zarazem 1 
racyę, milezał i patrzył uważnie na 
swoje paznokcie. Delifan Arkadiewicz 
umilkł nie doznając opozycyi i spo- 
glądał nań z uśmiechem zakłopotanym 
1 z niepokojem w całej postawie. 4da- 
wało się, że się mocuje sam z sobą, 
ażeby jeszcze czegoś nie powiedzieć i 
nie stracić przeciwnika, Znać w nim 
było prawdziwą żądzę usłyszenia Ja- 
kiegoś zarzutu. Wię: student wiedząc, 
że przed starcem niema powodu u- 
krywać swych przekonań, że jest on 
człowiekiem uczciwym, przemówił na- 
reszcie, ale głosem tak cichym, że 
nieszczęśliwy notaryusz uczuł, że prze: 
ciwnik jego nmilknie za pierwszem 
przerwaniem. 

— Panie, kraj, w którym zwykły 
obywatel nie wskaże policyantowi po- 
litycznego przestępcy, jest anormal- 
nym, chorym krajem. Fak, panie. Dziś 
przeciętny Rosyanin, znając człowie- 
ka, który nie zgadza się z samowładz- 


twem, a właściwie z oligearchią, z pra- jcyalizm*, „dekadentyzm i „rozpusta“ 


w EE O O m Ń 


wodawstwem naszem, a właściwie Z 
bezprawiem, nie pójdzie do żandarma, 


| 


| 


my, bo to zuczynszczyk, I dobrze zrobi, 
jeżeli tego nie powie. Ale pod tem 
wszystkiem kryje się jakaś rana. Czy 
panu się zdaje, że ta dyskrecya wyni- 
ka zuwsze z zasad politycznych o- 
wego przeciętnego obywatela? Nie, pa- 
nie, choć i wówczas widocznem było 
by już ogromne rozdarcie między rzą- 
dem i ludem. W istocie jest gorzej, 
W Rosyi ogół nie ma politycznych 
dążeń, a dla liberaiizmu jest może na- 
wet niechętny. To też zwykły Rosya- 
nin tolerujący agiteterów działa naj- 
częściej z tej przyczyny, która żydow- 
skim tłumom kazała co Paschy do- 
magać się jak łaski uwolnienia zbój- 
ców: „Wydajcie nam Burabasza*, a 
jestto przekonanie, żę zły sąd niema 
prawa sądzić złych ludzi. 

Nastała chwila milezenia. 

— Panie, — wołał Delifan Arka- 
diewicz, żaden sąd nie ma prawa lu- 
dzi sądzić z wyjątkiem Bożego sądu. 
„Nie sądźcie, abyście nie byli sądze- 
ni“, ale pan zapewne jako socyalista 
nie uznaje powagi tych słów. 

Tu notaryusz przygotował na swe- 
go przeciwnika pułapkę, rodzaj wil- 
czej jamy, na której dnie leżały .so- 


kj 


prześliczne i bogate tematy do dal 


naa 


,dwie 
kiegoś walca na fortepianie, zbliżyły 
się teraz do rozmawiających i że nie 
nie głuszyło jego głosu. Więc pogła- 
| dzi} siwą brodę i skinął pięknie ręką 
hS przeciwnika tym gestem pojedyn- 
kowym: „strzelaj pan pierwszy“. 

„ — Ja — rzekł obojętnie student — 
nie nie mam przeciwko religijnym 
ET Moje chowam dla sie- 

ie. Zresztą... jestem zesłany za spra- 
wy religijne. 

(ooo ? — zawołał zdumiony no- 
taryusz — pan za sprawę religijną? 
— i rozglądnął się po zgromadzeniu. 

Panny uczuły, że student stracił 
ogromnie w ich oczach. Kto wie, czy 
to nawet student, może to przebrany 
seminarzysta ? 

Ale warszawiak najspokojniej pod- 
rzucał łańcuszek od zegarka. 

— Jeśli to państwa zajmuje, to 
mogę nawet powiedzieć, za jaką spra- 
wę — dodał po chwili. — Rozdawa- 
łem pomiędzy lud szkaplerze, różańce 
i książki do nabożeństwa... 

Delifan Arkadiewicz podskoczył na 
miejsce". - 

— Zaprawdę, co za dziwne i zgu- 
ibne obłąkanie: czy pan sądzisz, że 
i wiara to różańce i szkaplerze? Gdy- 


m 


panny, które wyklaskiwały ja-|kmanę chłopską i 


szych dyskusyj. Wojowniczość jego byś pan zamiast nosić się z pętami 


MIKOLAJ 


ostoły chłopskie, 
gdybyś wziął do ji” łopatę i dopoma- 
gał wieśniakom w kopaniu ich rowów 
i studni, paniel... A teraz pytam się 
pana, jaki rezultat pańskiego postęp- 
ku, no jaki, jaki...? 

1 tak wszyscy byli pogrążeni w 
dyspucie, że nikt nie zauważył, iż ka- 
pitan Triapkin otworzył drzwi, skło- 
nił się naczelnikostwu i zajął miejsce 
przy grających w karty, jak gdyby 
obojętny na tę gwarną rozmowę. Był 
to człowiek trzydziestokilkoletni, szczu- 
pły i słuszny, z oczami, które patrzy- 
ly trochę zezem. Twarz jego brzydka 
i zmięta, była przytem ospowatą. Ry- 
sy były tak zatarte a zarazem niespo- 
kojne, że nawet ci, co go dobrze znali, 
wpatrzywszy się doznawali wrażenia, 
że z pod dziurawej skóry, jak z pod 
maski wygląda jakaś druga, obca 
twarz, człowiek blady i zły. W ru- 
chach jego znać było pewność siebie, 
a w głosie przyzwyczajenie do tego, 
że go słuchano. 

, — Panie — mówił Warszawiak — 
jeżeli takiem jest pańskie zdanie, to 
różnimy się w naszych zdaniach i — 
na tem koniec. 

(C. d. n.) 


LUDYWY!G 


ulica Akademicka 1. 3. 


odzieniec 


który ukończył najmniej sześć 
klas gimnazyalnych, a pragnąłby 


w han 


STARNISŁZ 


poświęcić się zawodowi księgar- 
skiemu, znajdzie natychmiast 
przyjęcie 


w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD. NILKOWSKIEGH 


w Krakowie. 
Tamże potrzeba 


Pomocnika rutynowanego 


mającego chlubne świadectwa. | 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 8. Października 1896. Nr. 280. 


EE gn 
buwie dla dam, mężczyzn i dzieci | 
Wyrób najlepszy, ogromny wybór, ceny najniższe | 


dlu pod firmą: 1030 


AV GABRIEL 


we Lwowie, plae Halicki 1. 3. 


HEMOROIDY 


leczą się radykalnie 


przez użyciu Pigułek i Maśei Dr. Lebel 

w Paryżu. 45 lat powodzenia. — We Lwo- 

wie w aptekach pp.: P. Mikolascha , Rue- 

kera, Wewiórskiego, Ehrbara i Krzyżanow- 

skiego. W Krakowie w apt. pp: Redyka 
i Wiszniewskiego. 


DROBNE OGŁOSZENIA po i ct. od wyrazu. 


EP" gospodarskie na naftę i ol - | 
wę po złr. 150, 1-85, 2-— i 250, Po- 
chodnie naftowe, znakomite po złr. 250 
poleca Piotr Ohrząstowski , handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). 


| APELUSZE damskie na sezon zimowy 

w wielkim wyborze, podług najnow- 
szych modeli, poleca po cenach tanich Le- 
wieka, ulica Chorążczyzna 11. 


Zgubiono pierścionek 


ślubny, z napisem wewnątrz „L. 

W. 25/6 1892“. Rzetelny znalazca 

zechce zwrócić go właścicielowi 

w Banku rolniczym (plac Smolki) 
za wynagrodzeniem. 


AN SKWARCZYŃSKI udziela lekcyj 
tańeów. Ulica Kochanowskiego |. 1 D, 


GRODNIK żonaty, bezdzietny, 
liczący, posiadający 
dacye z większych zakładów z lat 28, po- 
szukuje zaraz posady. Adres : W. F. poste 
restinte Płuchów. 305 


Maszynki do robienia lodów amerykańskie 
z korbką u góry, na ltr. 2, 3, 4 po złr. 
5:50, 6:50. 7:50; z korbka z boku na litr. 
1, 2, 3, 4 po złr 550, T—, 8— i 10—. 
Maszynki te można tylko də połowy na- 
pełniać. Maszynki do rebienia lodów au- 
tomatyczne na 6, 12. 18 poreyj po zł. 450, 


44 lat|g._ i 7-50. Puszki e do zamrażania 
chlubne rekomcn- a yoowoLno 


iodów na litr 1, 11/, i 2 po złr. 6- , &-— 

i 950 Praskl ręczne do wyciskania soku 

po 90 ct., większe złr. 1°10. Żelazka do 
pieczenia andrutów kute złr. 5: — 


JAUK francuskiego udziela zasłużony 
Ojczyźnie powstaniec. Prosi o popar 


cie. Lwów, restante- 304 
tutek nieklejonych z doskonałej 
1.000 francuskiej bibułki po złr. 1i 
wyżej, poleca fabryka F. Niżałowski Lwów. 
Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta franco. 
] R poszukuje lekcy! z szkół ludowych 
s tle za wikt lub mierne wynagrodze- 
nie. Zielona 19, Adam G. 


F Wiadomość: Biuro Olszewskiego. 


( ANDYDAT IV. roku Seminaryum na- 
uczycielskiego, poszukuje lekeyi w miej- 

seu. Adres: uliea Łyczakowska |. 5. u p 

Dubeńki, 311 


I. piętro, wa Lwowie. 308 
Lwów, poleca wszelkie 


J. Kapralik instrumenta mu- 


zyczne i samogrające. Cenniki bezpłatnie 


Q©SPODARZ z zawodu, lub też gospo- 

darstwu oddać się pragnący kawaler 
lub wdowiec bezdzietny, posiadajacy 5 do 
10 tysięcy złr. może korzystnie ożenić się 
przy większej własności, gdzieby też i go 
spodarstwo objął. Zgłoszenia przyjmuje A- 
gencya Krakowskiego Towarzystwa w Ma- 
ryam polu. 314 


rr 4 FROTERSKI Bednarskiego, 
ul. Czarneckiego l. 12, przyjmuje za 
mówienia tak w miejseu jak też na pro- 
wineyi zaprawiania podłóg woskiem kau- 
czukowym bezwodnym, która prędko schnie 
i ładny połysk daje. Nie używa się szczo- 
tek, tylko suknem się wyciera. 415 


Poszukuje się do kupna 


nowej kamienicy z wolnemi lata- 

mi, w cenie do 50.000 złr. (gotów 
ky 20 do 25 tysięcy). 

Zgłoszenia przyjmuje kancelarya adwokue- 


ka Dr. W. Bałabana i Dr. A Vegla we 
Lwowie, ul. Kopernika 1. 7, I. piętro. 


Pośrednictwo wykluczone. 


Speeyalny kurs 
Ruchalieryi dla Pań 


rozpocznie się w pierwszej połowie paz- 
dziernika w prywatnej szkole Łandlowej 
ul. Krakowska 7. L, E. Veltzó. 


LUISKIĘ srebra! 


JAKUBOWSKI & JARRA 


we Lwowie, Rynek 37 


Główny skład 
krajowej fabryki 


ei Sztućce, nakrycia stołowe i wszel- 
ie artykuły do użytku domowego, cerkie- 
wnego i kościelnego. Przyjmuje wszelkie 
reperacye de srebrzenia i złocenia galwa- 

nicznie lub w ogniu 1012 


po cenach możliwie niskich. 


Kupuję gęsi 


dobrze hodowane i bite, w każdej ilości, 
Oferty z podaniem ceny za kilo, pod Z. 
F. 1566 do Rudolfa Mosse w Wiedniu. 


Na zimę! 


Dobre, domowej roboty kołdry na i 
owozej wełnie lekkie i ciepłe, od złr. $ 


3:50 w każdej cenie do złr. 14*— i wyżej 


Materace czysto włosienne po złr. |f 
20— do 30:— złr. $ 


1250, 14—, 16-—, 
Pierzane poduszki i włosienne sien- 


niki, prześcieradła , poszewki , koce, kapy|$ 


itp. poleca wyłączny Magazyn i pracownia 


wyrobów pościeli 
JÓZEF SCHUSTER 


Lwów, ul. Kopernika 5. 


TWIEGKA FABRYKA SUKNA 


REMIOWANE medalami tutki Niemo 
jowskiego 8+ wszędzie do nabycia. 


Konserwy jarzynowe 


P o 


skich w kraju cenach, jak naprzykład : 

A groszek cesarski za kilo 75 ct. (do- 
tychezas zł. 1°20); B 66 et. (dotąd 90 et.); 
E 40 ct. (dotąd 60 et.); F groszek na zu- 
pe 35 et. (dotąd 50 ct.) W powyższym sto- 
sunku zniżoną została cena i innyeh wy- 
robów, a mianowicie : za 1/⁄ kl. dozę szpa- 
ragów, same główki zł. 1:25. Pędy szpa- 
ragowe obierane 1 kg. I zł. 2—, II zł. 
1:60, III zł. C20, IV nieobierane zł. 1:10; 
obierane w kawałkach złr. 1:10 ('/, część 
główek). Fasolki krajane: I 40 ct., II 32 
ct. Fasole łamane: 7 40 ct, ZI 32 et 
Haricotnert 60 ct. Flageolet fasola ziarni- 
sta zł. 1:20; Macedonie i Julienne 90 et. 
Grzyby prawdziwe Z zł. 1:50, ZI zł 1-—, 
IiI 15 ct. Pomidory, kompoty owocowe, 
suki owocowe, „jełó, Marmolady, wszystko 
w najprzedniejszych gatunkach. 

Proszę żądać przysłania cenników i po- 
syłek próbnych celem osądzenia niskiej 
ceny i wyszukanej jakości towaru. 


Pierwsza galicyjska parowa fabry- 
ka konserwów jarzynowych 
H. Kaempffe, Lubycza król. 


Stacya kolei, telegrafu i poczty. 
(Galicya wschodnia). 
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«6 kadryl zamyślam roz- 
„Gavatto powszechnić w towa 


rzystwie wyższem. Emil Dworzak. 


Młody ksiądz świecki 
tymczasowy deficyent, poszukuje 
kapelanii we dworze lub u zakon 
nie. Zgłoszenia przyjmują przez 
grzeczność 0O. Anugustyanie w 
Krakowie, ul. św. Katarzyny. 
przerabiam każde najmocniej 


Za 2 zł. zbite materace zupełnie jak 


nowe. Stare kołdry przyjmuję do pokrycia 


JÓZEF SCHUSTER 


Lwów, ulica Kopernika 1. 5. 


7 INOGRONA 


feslawskie 


codziennie świeże, rozsyła handel 


ST. MARKIEWICZA 


Lwów, Rynek I. 42. 9948 


PIZDE ArmA EZYE O a A 
Zakład pogrzebowy 
Joanny Ostrowskiej we Lwowie, 
ulica Sobieskiego 1. 33., urządza po- 
grzeby od najskromniejszych aż do 
najwspanialszych i wykonuje ze zna- 
E ną sumiennością najobszerniejsze zle- 
cenia. uchylając wszelkie trudy, po- 
zostałej rodzinie. Wszelkie przybory 
pogrzebowe w jak największym wy- 
borze. Trumny metalowe berlińskie 
imitacye obijane aksamitem, atłasem, 


RANCUZKA rodowita udziela lekcyj. 


w jakości dorównywującej najlepszym wy- 
robom zagranicznym, a po niebywale ni- 


poleca 
ANTONI HALSKRI 
handel żelazny 7519 
Lwów, plac Maryacki 1. 9. 
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p. 


FROST EW E 
Obrączki ślubne, pierścionki za- $ 
ręczynowe, srebro stołowe i Ę| 
wszelkie wyroby ze złota i sre- 
bra — polecają najtaniej | 
F. KWAŚNIEWSKI i J. WOJTYCH § 
Lwów, Akademicka 6, 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia i | 


reperacye po najtańszych cenach. i 
SĘ MEEI BG JERZY GK 4 | 


szczegółowy Canik | 


mego magazynu opuścił właśnie, 

druk i jest do dyspozycyi Szano- 
wnej P. T. Publiczności. 

Z poważaniem ! 

Alojzy Hübner, 

Lwów, Rynek |. 38. 


1053 


na kanwie. suknie i innych materyałach 
zaczęte i gotowe, w najnowszych wzorach, 


Wełna na pończochy i skarpetki. 
Towary drobiazgowe i przybory 
do krawieczyzny dainskiej 
otrzymał świeże transporta i poleca po mo- 
żliwie niskich e nach 


handel towarów drobiazgowych 


ANTONIEGO ENDERSA 


Lwów, Rynek 1. 26. 


Świece kościelne 


ww qpm ix owr <= 
poleca najtaniej 
FABRYKA I BLICHOWNIA WOSKU 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 


Lwów, Rynek 45. 


wo. qava stare i nowe sprze 
j | @ daje najtaniej 
KA $ Y Emil Weiner 
Sa ! 0 1. Sorrki 8. 
BRZYTWY ARBENZY'e 


z dającą się odmienić klingą, 

są sławne w świecie z nad- es» 
zwyczajnej dobroci i 
zdumiewającej łatwo © GARANTIRT 


ści przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t.zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry- 
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa- 
brykanta A Arbenz, Jougne, Doubs , dają- 
ce majzupełniejsza rękojmię jakości, 
pewności i prawdziwości! Każda sztu- 
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo- 
ścią zmieniona na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 8052 


z Darleheon 


von 500 fl. aufwiirts bis zam 
hóchsteu Bətrage als Personal- 
credit coulant und diserot be- 
sorgt Agentur Badapest, Post- 
fach 10%. 1094 


materyą i politerowane. Kapy atłaso- 

we, adamaszkowa, satynowe, mulowe, 

organtynowe. Wieńce grob owe. 
S .- : omg" | 


Magenn i pracownia 


TER 


x 


Ea d “s; 3 


„Bogucki, Kossuth, ITamockEi" 


(poczta i tele 


gr. Żywiec) 


ł Sri 


we Lwowie, ulica Batorego |. 
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Kaflowe palowiska do maszyn. 
jakoteż hoteli i innych zakładów. 


RUDOLF CEBURTH © «i k. nadworny meszynista, | 


urządzą piece, wszelkie palowiska — fabryka i lejarnia żelaza 


wiedeń, VvV II Kaiserstras 
C. k. uprz. piece o nieustającym ogni: z płomieniem. 
C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu „Austria“ 


przydatne do każdego materyału opałowego, niezrównane w zastosowaniu i swojej prostocie. 
Wielka oszczędność |! Piece palą się eałemi miesiącami. Płaszcze ochronne do pieców z wentylacyą. 
owe piece o nieustającym ogniu. 


Płaszoze z lanego żelaza do pieców dopełnianych z wentylem. 


Piece dopełniane od 7 złr. wyżej. Piece przenośne. 
Całe urządzenie kucheń , zarówno dla wielkich domów, 
Przenośne kuchnie do gotowania. 


Największy skład pieców, kucheń i palowisk od najprostszych do najwykwintniejszych, ama- 
liowanych. F~ Cenniki i wzory gratis i franco. @g 


Skład we Lwowio u Jana Schumana, plac Bernardyński. 


e Nr. 71. 


ET 


(system 
Geburih) 


ebule morską 


jako najlepszy i najskuteczniejszy środek do trucia myszy 
i szezurów poleca 
Alojzy ELO ENEL, Lwów. Rynek 38. 


Ciągnienie 
już 
7. listopada 


Wiolka Insbrycka Loterya 50-Centowa 
koron. 


im mu 75,000 Erm 


Loey po 50 ct. poleają: Kitz & Stoff, M. Jonasz, Aug. Schellenberg i Syn. 


LICYTACY A. 


W Lwowskim Zakładzie Zastawniczym 
przy ulicy Czarnieckiego 1. 1 


odbędzie się dnia 12. ewent. i 13. października od godziny 9. rano 
sprzeciaaż publiczna 


zastawów nieprolengowanych we właściwym czasie. 1100 


| 
, 


M 


Julian Dąbrow 


skri 


we Lwowie, ulica Teatralna 1. 7 
polece własne wyroby ze złota urzędownie ce- 


thowane, tak nawe jakoteż „Ocasion“. 
Zegarki kieszonkowe złote, srebrne. stalowe, ni- 
klowe oraz pendułowe franeusk., jakoteż budziki. 


Tązotiqo 8UqnTg 


r 


Zaręczynowe pierścionk 


P+ fot Hoc tot tez > 
Kanter wymiany 


tk mr alic, akcyjnagn Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nia liczące 
żadnej prawizyl. 
Jako dobrą i pewną lokacye poleca: 


4*|,e/, ifscy hipoteczne 

30/, sty hipoteczne premiowane 

4*/, listy hipoteczne koronowe 

4'j, listy Towarz. kredytowego ziemakieze 
4'/,9/, listy Banku krajowego 

4*/, laty Banku krajowego 

5of, obligacye komunalne Banku krajowego 
46/,06 pożyczkę krajową galicyjską 

£9, pożyczkę krajową galic. koronową 

4j, pożyczkę propinacyjną gulicyjską 

5ej, peżłyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/,'1. pożyczkę węgierskiej kolet państwowej 
4j,9/, pożyczkę propinacyjną węgierską 
40/, węgierskie obligacye tudemnizacyjne 


xtóre to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i węg- 
giarzyje Kaator wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po conach najkorzysiniejszych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, 
kupujących wszelkie wylosowano, a jaź płatne miejscowe papiery 
wartościowe, tudzież zapudłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
potrueeniżą zań zamiejssewe , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów, 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostareza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kozstów, które sam ponosi. 


an Aia aaan ii da ala rj PE aala da A da A ZB ed a 


$ 


s hA 


wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukiennictwa wchodzące jakoto : 
sukna gładkie dla Duchowieństwa świeckiego i zakonnego, dla 
Szkół, Sokołów, Straże ogniowych, Skarbowości, Wojska i t. p., 
korty, szewioty, palmerstony i t. p. na ubrania cywilne, tkaniny 


z wełny czesankowej (kamgarny), wielbłądziej i t. d, uznane przez |zzmmumam 


znawców jako wyrobione 

z dobrej wełny, Starannie wykończone i stotunkowo tanie. 

Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór to- 
waru w modnych barwach i wzorach, kióry nabywany być może 
z pierwszej ręki: 

BG” po cenach fabrycznych "PE 
w Składach słównych.: 


1) We Lwowie w składzie fabrycznym na Galicyę wschodnią i Bukowinę do bielizny, 


w magazynie sukna i towarów wałnianych modnych firmy B. Mikuliński & L, 
Krelkowski na placu Maryackim, hotel Żorża. | r f y 
2) W Krakowie w składzie fabrycznym na Galicyę zachodnią (kierownik 
p. S. Łysakowski) w Bazarze krajowym na uiicy Wiślnej i św. Anny. | a 
3) W Stanisławowie w składzie fabrycznym na obwód stanisławowski 
(kierownik p. M. Sierakowski) przy ul. Kaźmierzowskiej, dom Wgo Dankiewicza 


Składy te są w stosunku z najlepszymi krawcami miejscowy- 
mi, którzy zobowiązali się wykonywać roboty według cen możliwie 
umiarkowanych. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


¿apr eciw sądu krajowego 
przyj muje 


Futra do przechowania na lato 


YLCY ASI *1 
ryżowe i włosienne, 
Trzepaczki, Gąbki, Skórki 
irchowe, Pendzle, Farbkę 
Krochmale, 
Mydła i mydełka toaletowe 


poleca 


W. CZOPP 


Lwów, ul. Żółkiewska |]. 2. 
Cenniki odwrotną poczfą. 


ijt nur dann bon Erfolg, wenn man § 
in der Wafl der Blätter, in Aug- BĘ 
ftat'tung und Ubfajjung der An- IB 
zeige zwedmókig norgeft. Unfere 
feit 1874 bejtefendc Ynnoncen-Erpe. 
dition ift bereit, jedem Jnferenten 
mit Rath nnd That Biniidjtlih zu 
erfolgender Retlamen in allen Jour- 
nalen der Welt an die Hand zn 
qegen und dient gerne mit Hil- | 
liaften Roftenberedjnungen, liefert E 
completen Zeitungełatalog gratis, W 
gewährt bon Originaltarifen hóchfte 
Rabatte, beforgt biścret Chiffre- 
Anzeigen und erpedirt einlangende 
Briefe taglich. 


Annoncen- Erpedition 


M. Dukes Nachf. 


Har Augenfeld & Emerich Lessner 
Wien, 1., Wollzeile 6—8. 


An 
Wirkung 


Annonce 
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MAGAZYN FUTER 
P. UZAPCZYNSKIEGO 


Lwów, ulica Jagiellońska 1. 12 
odznaczony trzema medalami na wystawach za gusto- 
wny wyrób futer, połeca po znacznie zniżonych cenach 
wszelkie gatunki futer podług najnowszych wzo- 
rów mody, skóry na futra, wierzchy do futer oraz 
materye na wierzchy do futer. 
Zza trwałość gwarantuje., Connik franco, 
PPP PE pp Js y p pR p p p p pp p ppp p p p E p p p p 


ERNST HOTOP 


M g BUDAPEST BRUNN BERLIN 
(O nża £- | äussere Waitznerstr. 70, Dlmiitzergasse 9. Kurfiirstenstr. 122. 
f Vollstandige Pläne u. complete Kinrichtung von 


4l zi Ziegeleien 


h 3 Odo u. Chamottefabriken, Cementfabriken, Kalkbren- 
r e eo 
ERingöO 


nereien, Mórtelwerken ete. 7369 
u. Brennófen alier Syst. 


Ée „a | Trockeneinrichtungen 
Ziegelmaschinen 


System Hotop, D. R. Patent 
u, Oest.-Ung. Privileg. 
nach eigener Construction. u. Oest.-Ung. Privileg. 
Höchste Leistung, Billigster Betriet. Prospecte gratis. 
Rohmaterial wird in meinem Ziegeleibetrieba in Zittau praktisch auaprobiert. 


PODPOLPOOODOLALPPOO DITTA 


PPEP SPY ZPAP OPT 


zk 


Uransporteure 
DRP. u. DRGM, 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


GEAMBARD 


(THE PURGATIF DE CHAMBARD) 


w skład których wchotzą jedynie ziółka i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem się dla osób 
delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu żyoia. 

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto : bole i zawroty głowy, brak apety- 
tu, nudności , mozolne trawienie, odęcie żołąd- 
ka, hemoroidy, uderzenia do głowy ete. 

We Lwowie w apiekoch pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruekera, Ebr- 

hara i Krzyżanowskiego. — W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, 
R-dyka i Trauczyńskiego. 073 


Msze SPrZed aż. 


1. Xəjştek ziemski, pow. Cieszanów 3 klm. od staeyi kolejo- 
wej 350 m., z tego 20 m. łąk, 40 m. zapustów; dług hipot. 12.500) 
złr. Cena 38.000 zł. * 

2. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol- 
warków tj.: 

a) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 75 m. łąk, a 20 m, lasu 
Abi ; 

b) 500 m. lasu, 18 m. pola ornego i 10 m. łąki; cena z 
folwarki 80.006 zł. ` ý : : pi 

3. Majątek ziemski 31, mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 
ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. lasu, budynki murowane nowe; cena 
45.000 złr. 

4. Majątek ziemski. pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego 
218 m. roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 16 minut od stacyi kolejowej, 
młyv, budynki murowane w bardzo dobrym stanie; cena 80.000 złr. 
z inwentarzem (600 sztuk) i kreseoneyą. Dług Banku hipot. 36.000 zł. 

5. Majątek ziemski, pow. Mościska, 10 klm. od staeyi Sądowa 
Wisznia. 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu, 
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złr. 

6 Majątek ziemski pow. Stanisławów, '/ mili od staeyi kole- 
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego i 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 150 sztuk; cena 
85.000 złr. Dług Banku hipot. 22.000 zł. 

7. Folwark, pow. Bircza 15 klm. od stacyi kolejowej 155 m., 
z tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftowym ; 
cena po 110 zł. za morg. 

S. Folwark, pow. Sanok 165 m, (90 ornej, 40 łąk, 30 lasu; 
cena 24.000 zł. 

Bliższych wiadomości udzieli kancełarya adwokacka Dr. Win- 
centego Bałabana I Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika l. 7, I. piątro. 


Marka ochronna. 
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JAN IANATOWICZ 


31 poleoa 


najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 


odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania, 
mianowicie: 

„ jaóminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwali 
Perfumy * Xlang-Ylang, Opoponax, Jocke Club, he Ba Ee 
Bouquot, piżmową, Millsflonrs, itp. Flakoniki po 25, 40, 75 ot. 1 str. 1.50 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr. 

powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
Woda lwowska, go przyjemnego, orzeźwiającego i długo- 
trwałego xapachn, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ot., większy 1 słr. 50 ot. 


odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 
kwiatowym as pachem. flakonik mniej- 


Woda warszawska 


szy 95 ct., większy 1 złr. 80 o$. 
odwójpa i woda lewandowo-żm-= 


Woda lewandowa rowa, są powszechnie używane do roż- 


pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapachn. 
Flakon 50, 70, 9U ot., złr. 1.20. 


? Wody kolońskie przednie i najprzedniejsze, Flakoniki po 


ot. 15, 20,26, 40, 50, 80, 1 słr., 1.50. 
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni- 
ka 1. 3, i ulicą Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE: Sukien- 
nice l. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2; 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


